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W  DZISIEJSZYM NUMERZE „DZIENNICZEK DLA DZIECI I M ŁODZIEŻY"

Pamiętna data
Kraków, 27 lutego

(Tfl.) Dziś mija lat dziesięć od dnia, który 
Kiedyś w historii naszej będzie z pewnością 
podkreślony, jako dzień uroczysty, pamiętny, 
niemal przełomowy. W  dniu 27. lutego 1919 
toku zoarzyło się po raz pierwszy w historji 
żydowskiej diaspory, że ten naród rozbity i roz 
prószony stanął w osobach swoich uznanych 
przedstawicieli przed zebraniem ludzi, które 
było upoważnione i władne układać na nowo 
mapę państw w Europie, a nawet poza Europą, 
Poraź pierwszy słyszało się na zebraniu dy­
plomatów, przedstawiających niemal pełną su­
mę w ładzy ludzkości, żydowskie —  żądanie. 
Żądanie, a nie tylko, jak do owej chwili bywa­
ło, mnie] czy więcej wypłakaną prośbę.

W  owym  dniu stanęła delegacja sjonistycz- 
na, złożona z prof. Chaima Weizmanna, Nachu- 
ma Sokołowa, Menachema Ussyszkina i Andre 
Spire‘go przed t. zw. Najwyższą radą konfe­
rencji pokojowej, której przewodniczył Geor- 
ges Clemenceau. Delegacja ta została dopu­
szczona do tego „Najwyższego** areopagu, aże­
by wypowiedzieć przed nim żądanie uznania 
nieprzedawnionych praw narodu żydowskiego 
do kraju swoich przedków, do Palestyny.

Ty lko  jeden w tej delegacji był Żydem fran­
cuskim, p. Andre Spire, reszta składała się z 
Żydów-wschodnich, z których jeden nawet mó­
wił po hebrajsku. Poeta francuski, p. Andre 
Spire, zresztą od wielu lat zorganizowany sjo- 
nista, był jednak właśnie taką paryską deko­
racją. Jednak to się działa w Paryżu, w  stolicy 
francji, a musiało się naocznie pokazać, że 
część żydostwa francuskiego także się przy­
znaje do sjonizmu. Musiało się to pokazać, gdyż 
„druga** strona —  powiedzmy: Alliance Israeli- 
te i ci, którzy naokoło niej się grupują —  w y ­
słała niejako prokuratora w osobie p. prof, Sil- 
vain L evy ‘ego.

Tak jest —  i to się stało. Znalazła się grupa 
żydowska, znalazł się Żyd, uczony Żyd, Żyd 
na wybitnem stanowisku naukowem, który 
chciał swojemu narodowi przeszkodzić we wiel 
kiej chwili historycznej. Zdecydował się stanąć 
w  poprzek wyzwoleńczym  porywom olbrzy­
mich mas żydowskich dlatego tylko, że jemu 
i jego najbliższemu otoczeniu dzieje się dobrze, 
a w  tym dobrobycie zdołali powoli zagłuszyć 
w  sobie i ostatecznie doprowadzić do zupełne­
go zamilknięcia głos krwi swojej rasy. Tak się 
faktycznie stało: Silvain L evy  przemawiał prze 
ciw uznaniu praw żydowskich do Palestyny. 
Uczynił to w  imieniu „ideału** asymilacyjnego, 
w  imieniu „świętości** najtragiczniejszego losu, 
jaki kiedykolwiek był udziałem jakiejś ludzkiej 
społeczności. Poprostu: zmarły nie w ierzył, że 
są jeszcze żyw i na świecie.

A le żyw i w  to w ierzyli, święcie w ierzyli.
Dziesięciu wybitnych polityków, zastępców 

wielkich mocarstw, puściło w  sposób wyraźnie 
lekceważący mimo uszu ca'* uczoną i politycz­
ną argumentację słynnego profesora. Nie pa­
miętam już w tej chwili szczegółów, ale tyle 
sobie przypominam, że po przemówieniu Le*

v y ‘ego, zdaje się, Salamandra rzucił jakąś nie 
bardzo szacunku pełną uwagę i w  ten sposób 
rozwiał .kłopotliwy nastrój, jaki nastał po tem 
niesmacznem wystąpieniu. Unikało się też nie­
miłej sceny, jakaby się wytworzyła, gdyby tak 
Żydzi musieli ze soDą na ostro i na szeroko 
dysputować o przedmiocie, który z natury rze­
czy właściwym „sędziom** był uczuciowo zu­
pełnie obcy. Dalszy rozwój wypadków okazał, 
że tym razem nawet p. L evy  i ci, co go Jako 
bardzo wymownego i bardzo autorytatywnego 
męża nauki wysłali, nie mogli zaszkodzić. Na­
sza delegacja odniosła pełne zwycięstwo.

Nawet krótkie przemówienie hebrajskie, ja­
kie wygłosił Ussyszkin, miało swoje duże sym­
boliczne znaczenie. W  świecie, w  którym stę 
tyle operuje symbolami, we wysokiej dyploma­
cji, musiał i ten symbol naszej narodowej ży ­
wotności zrobić swoje wrażenie. Parę zdań w y ­
powiedzianych w języku prastarym, ale cudow­
nie świeżym i żywym , symbolizowało przed 
tym wysokim trybunałem światowym, nasz ż y ­
wy byt narodowy, któremu do całej pełni na­
rodowych atrybutów niczego więcej nie braku­
je iak właśnie tego, czegośm y żądali —  wła­
snego kawałka ziemi.

I to nam przyrzekli. I to sobie od tego czasu 
mo,żołnie, ale skutecznie budujemy.

Kiedy na pamięć przychodzi ów  pamiętny 
dzień 27 lutego .1919 roku, to mimo woli nasuwa 
się porównanie z tern, co miało miejsce czter­
dzieści lat przedtem. Na kongresie berlińskim w 
r. 1878 mieliśmy niejako swojego przedstawi­
ciela, a co najmniej sw ego obrońcę w  osobie —  
DksraeIi‘ego. Wiadomo, że chrzest nie oddalił 
go bardzo daleko od żydostwa, przedewszyst- 
kiem nie od tego żydostwa, dla którego Pale­
styna nie przestała być przyszłą siedzibą naro­
dową. W siąk  w  swoich powieściach —  Alroy, 
Tanored —  o tych rzeczach tak mówi, jakby o- 
ne by ły  najrealniejszą i najaktualniejszą polity­
ką Co więcej — jego genialna intuicja to odga 
dla, co dopiero pół wieku później miało się 
stać rzeczywistością, że Anglja weźm ie w  swo 
je ręce i pod swoje skrzydła opiekuńcze całe 
dzieło odbudowy żydowskiej Palestyny. A

„Prusy wschodnie kolonją 
pruską"

AntiTiem et‘u«= wystąpienie 
etli £&risien“

B e r l in .  26. 2. PA T . W  prasie niemieckiej 
wielkie wzburzenie w yw o ła ł artykuł p. Ja- 
uues Seydeu* o  stosunkach polsko-niemieckich, 
zamieszczony w  „Petit Pariision**. Szczególne 
oburzenie w yw oła ł fakt, że p. Seydou* okre­
ślił Prusy Wschodnie jako kolonię pruską, zdo 
bytą w  swoim czasie przez Zakon Krzyżaków. 
Nie tylko prasa prawicowa, ale nawet i „Deu­
tsche Allgemei-ne Ztg.“  i „ v ossiische Ztg.“  nazy 
wają artykuł p. Seydoux zdemaskowaniem się 
tego polityka francuskiego i niesłychanem w y ­
stąpieniem przeciwko Niemcom, mogącein tylko 
zaostrzyć dalej siosuuLi niemiecko-polskie.

Disraałi nie przestał nigdy w  dtiszy odcBnwaćj 
i na zewnątrz okazyw ać swojej ogromnej do­
m y ze swojego żydowskiego pochodzenia 1 sw o 
jej przynależności do tej prastarej rasy. Z  pew, 
nością był on tak nastrojony, że  by łby  całym 
swoim olbrzymim autorytetem popierał żydów; 
skie postulaty, w  każdym ldepnnfca i w tecOdym 
przedimioede.

A le cóż —  kiedy w tedy nikt z Żydów  z żad­
nym postulatem nie wystąpił. Gdzieś w  „anty* 
szambrach** taki czy  inny bankier żydowski 
coś tam skamlał o  nędzy Żydów  rumuńskich ł 
w ogóle bałkańskich. T o  się te rzeczy na chłód 
no i połowicznie załatwiło. Ot tak —  ażeby zawi 
sze mieć bicz w  ręku na Ruinunję, gdyby cza­
sem była nieposłuszna. A le o  sprawie żydow ­
skiej nikt nie myślał, nikt nie pamiętał. Zarzu 
cano tu i ówdzie Beaconsfiełdowi, że  się tak 
mało na kongresie beiUrńskim Żydami f zyan- 
wsfciemi sprawami zajmował. A le zaponńnŁ się, 
że przed sobą nie miał i nie w idział Żydów. 
Żadnego głosi, żydowskiego nie słyszał.

O to właśnie w  tem leży  ważność teć „pmafet 
nej daty“  —  w  ow ym  dnta po raz p ierw szy w y  
stąpiło żydoistwo nie jako przedmiot działań do 
brych, czy złych, łaskawych, czy  wrogich, ty4» 
ko jako podmiot praw, problemów, żądań. Ży- 
dos-two znowu po dwa tysiącach łat w yrzek łoś 
Ja!

A skąd mu przyszła ta siła, ta pewność ster1 
bie? A skąd przyszła po drugiej ssroede ta W  
towość wysłuchania i ta skłonność do osłucha-*
n ia?

Stąd to przyszło, że żydostwo w  jednyn da 
żym i żyw ym , bardzo -ży wym  odłamie UAgaoi 
zowało się i mogło wystąpić, jako organłzm. 
Ten organizm już posiadał serce, które czoło, i 
mózg, który myślał. I tak stanął on jako ż y w y  
między żywym i.

A żywi, poczuli życie, poznał! życ ie  i fcay i  
się z życiem.

Istotnie —  dzień, który dziś po raz dziesiąty: 
wraca, był dniem triumfu dla organizacji sjoul 
stycznej. Godzi się, ażeby organizacje sjootsiy 
czna, a z  nią całe żydostwo, dzień ozśsśejszj 
odczuli, jako pamiętny, bodaj-że uroczysty.

Hola ud ja  informuje się w P *  
ryżu i Brukseli

H a g a .  26. 2. P A T . Rząd holenderski poleci' 
postom holenderskim w  Paryżu i Brukseli pola 
formować się u rządu francuskiego i belgijskie­
go czy  wersje o  konwencji wojskowej franci, 
sko-balgijskiej oraz interpretacja ich pratt M ir  
sę holenderską jest prawdziwa.

Biskup prawosławny areszto­
wany przez G.P.U.

B e r l in .  26. 2. P A T . „Lokal Amzeigeir" dom
si z M oskw y że biskup prawosławny, Paw eł, 
został aresztowany przez GPU  pod zarzutem 
działalności antirewolucyjnej. Biskup Paw eł 
ma być przewieziony do M oskw y i sstawJmr;
przed włdwtu.
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W e !? o postawienie min. Czechowicza
przed Trybunał Stanu 

cdeslauy do  komisji budżetowej
Burzliwy przebieg wczorajszego posiedzenia Sejmu.

( Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a  w a. 26. 2. (Sini). Wśród niebywałe 
KO naprężenia przystąpił dziś Sejm do obrad
nad wnioskiem trzech klubów lewicy, domaga 
Jącym się postawienia przed Trybunał Stanu mi 
nistra skarbu Gabrjela Czechowicza. Posłow ie
wszystkich stronnictw zjawili się na posiedze­
niu niemal w  komplecie przybył też cały rząd, 
głUerje dla publiczności i prasy przepełnione do 
ostatniego miejsca. W  loży Prezydenta R zeczy 
pospolitej zajęła miejsce p. Prezydentowa Mo­
ścicka.

Marszałek otwiera posiedzenie, oznajmiając 
iż  Sejm przystępuje do pierwszego punktu po- 
rządtku dziennego, tj. wniosku klubów W y zw o  
lenia, P P S  i Str. Chłopskiego w  sprawie posta 
wienia przed Trybunał Stanu ministra skarbu.

„Akt oskarżenia"
WnioseK uzasadnia w  diłuższem przemówie­

niu wicemarszałek Woźnicki (W yzw olen ie), 
k tóry wytacza akt oskarżenia gospodarki bu­
dżetowej rządu, wyliczając wszystkie motywy, 
które skłoniły lewicę do postawienia swego 
wniosku.

Słaba tradycja
P o  przemówieniu posła W oźnickiego zabiera 

głos marszałek Daszyński, który oświadcza, 
że  jeśli chodzi o  stawianie ministrów przed 
Trybunał Stanu, Sejm ma bardzo słabą tylko 
tradycję. Analogiczny wypadek zdarzył się 
tylko jeden, gdy w  drugim Sejmie posłowie 
M oi aczewski, Pączek i dr. Kazimierz Bartel 
postawili wniosek o pociągnięcie ówczesnego 
mkństra skarbu Kucharskiego przed Trybunał 
Stanu. W  danym wypadku chodzi narazić o  w y  
branie komisji, któraby rozpatrzyła zarzuty, 
stawiane rndniistrowi i przedłożyła swe wnioski 
Sejmowi.

W  obronie ministra
Z dłuższą obraną ministra Czechowicza w y  

stępuje poseł Krzyżanowski (B. B.), który ostro 
atakuje posła Woźnickiego, wykazując, że 
przekroczenie budżetu było  koniecznością pań­
stwową, występowanie w ięc o  to z oskarżeniem 
jest szkodliwe dla interesów państwa.

B. B. wznawia „dobre 
obyczaje"...

P o  przemówieniu posła Krzyżanowskiego, 
zabiera głos przedstawiciel endecji poseł Rybar 
skL Ukazanie się m ówcy endeckiego na trybu 
pk> w yw ołu je piekielną wrzawę na ławacłi BB. 
Stronnictwo rządowe, kierowane rozkazem z 
gó ry  postanowiło za żadną cenę nie dopuścić 
do głosu przedstawiciela endecji. W rzawą kie 
ruje doświadczony abstrakcjonista dawnych 
sejmów, poseł Samo je a, którego basowy głos 
wybija  się na pierwszy plan. W obec niesłycha­
nej w rza w y  marszałek przerywa posiedzenie, 
zwołując zebranie przewodniczących klubów.

Otwierając itosiod,zenie po przerwie marsza­
łek Daszyński apeluje do posłów o poszanowa 
nie parlamentu. Prosi, by każdy głos mógł być 
spokojnie wypowiedziany.

Piekło
Apel marszałka nie odnosi skutku. Poseł Ry 

barski stoi bezradnie na trybunie. Gdy próbuje 
mówić, słowa jego giiną wśród niebywałej
w rza w y  posłów z Jedynki. W  pewnej cli w iii po 
wstają ze swych ław w szyscy posłowie klubu 
narodowego, którzy zwartym szeregiem rusza 
ją w stronę trybuny, by zasłonić mówcę swe 
go przed ewentualny matakiem Jedynki. To 
samo czynią posłowie z lewicy.

W rzawa piekielna wzrasta z minuty na rninu 
tę. Poseł Rybarski przemawia wyłącznie do 
stenografistów, słów jego jednak nikt absolu­
tnie nie słyszy.

Prezes klubu BB poseł Sławek przypatruje 
Się spokojnie awanturom swoich podkomen­
dnych, nie wydając rozkazu zaprzestania ich. 
Sajiojca krzyczy w  niebogłosy: To prowokacja 
endecka! Bezczelność! Łajdactwo też ma swo­
je granice. Marszałek przywołuje Sanojcę

głosy:
porządku z zapisaniem do protokołu.

W rzawa jednak nie ustaje. Słychać 
Precz z prowokatorem endeckim! itd.

Poseł Rybarski przemawia w  dalszym ciągu 
do stenografistów. Gdy schodzi z trybuny, ro-z 
legają się oklaski.

Z kolei zabiera głos poseł Woźnicki prostując 
niektóre twierdzenia p.. Krzyżanowskiego.

Następnie zapiera głos premjer Bartel, który 
oświadcza :

Oświadczenie premiera 
Bartla

W ysoki Sejmie! Mam zamiar ograniczyć się 
do bardzo krótkiego oświadczenia w  sprawie 
osobistej Mogę ośw iadczyć że gdyby zaszedł 
ten sam wypadek, jak z pociągnięciem do odpo 
wiedzialności p. Kucharskiego byłbym znowu 
podpisał ten wniosek. Rząd, którego jestem 
członkiem wziął na siebie naprawę sytuacji 
skarbowej i finansowej pod względem faktyez 
nyrn i formalnym. Jest to pierwszy rząd, który 
przedłożył zamknięcia rachunkowe za rok 
1924. 1925 i 1926. zamknięcia rachunkowe za la 
ta 1927/28 zostały już przesłane do N. I. K. P. 
Ministerstwo pracuje nad wnioskiem o kredy­
ty dodatkowe. Praca ta trwa już od 18 miesię 
cy. Mówi się. że wniosek ten wpłynie ujemne

na nasz kredyt zagranicą. Muszę stwierdzić, 
że wniosek istotnie podrywa autorytet pań­
stwa.

po Komisji
P o  przemówieniu premiera uchwalono w. 

imiennem głosowaniu' odesłać wniosek dom a­
gający sic postawienia min. Czechowicza przed  
Trybunał Stanu do komisji. Za odesłaniem do 
komisji głosowała lewica i mniejszości TUuO&o* 
we, razem 219 posłów, przeciwko —  BB. i  gruj  
pa Stapińskiego, razem 132 posłów. Sześć kar- 
tek oddano białych.

Po przyjęciu wniosku wyłoniła się kwestia, 
czy należy utworzyć specjalną komisję, która: 
zbada zarzuty przeciwko ministrowi Czechowi­
czowi, czy też przesłać materiał śledczy do jeJ 
dnej z istniejących już komisyj.

Kompromisowo usposobiony marszałek SeD 
mu proponuje odesłanie sprawy do komisji ba-' 
dżetowej, gdyż tak będzie „praktyczniej".

Poseł Liebermann sprzeciwia się temu żąda­
jąc utworzenia specjalnej komisji. Zostaje je*1 
dnak przegłosowany przez cały Sejm. Sprawa 
skierowana została do komisji budżetowej.

Po odczytaniu interpelacyj i wniosków poste-1 
•dzenie zamknięto. Następne jutro, w  środę.

P r a g a ,  26 2 PAT . „Lidowe Nowiny" po­
dają-, żc na wypadek zwrócenia się do władz 
czechosłowackich o zezwolenie na przyjazd 
Trockiego, decyzję w iej sprawie poweźmie sa­
ma Rada Ministrów tak, jak to się działo z po- 
dobnemi prośbami, pochoaząceini od członków 
rodziny Habsburgów. Według dziennika „Na- 
rodnyj L is ty" dom robotniczy w Brnie miał się

zwrócić telegraficznie do poselstwa czechosło­
wackiego w Angorze oświadczając, że w wyni­
ku podjętych u władz czechosłowackich kroków 
sprawa azylu dla Trokrego wydaje sic możliwa 
do załatwienia, na co otrzymano z Angory de­
peszę, głoszącą, że Trockiego w miećcie tein 
pomimo trzech dniowych poszukiwań nie oana- 
leziono.

oi t mmm hhmimi j m
„Liberalne" iyccsiw© Ttieirieckie nie weźmie udziału w Jewisłi fgehcy

B e r l i n ,  26 2 ŻAT. Na posiedzeniu egzeku- nia niedoli Żydów w różnych krajach. W  tym
tywy zjednoczenia Żydów liberalnych w Nieni 

! czecli omówiono sprawę przystąpienia zjedno­
czenia do Agencji Żydowskiej. Bgzekutywa 
uchwaliła rezolucję odrzucającą wniosek o 
współudział w Agencji, a umotywowaną nastę­
pująco: 1) Niemieccy Żydzi liberalni nie ino- 
gą (!) zgodzić się z formułą mandatu palestyń­
skiego przewidującą odbudowę żydowskiej sie­
dziby narodowej w Palestynie. Żydostwo libe­
ralne uważa siebie za część składwą wyznanio­
wej społeczności żydowskiej, której członkowie 
należą do przeróżnycli(l) narodowości. 2) Z 
tego wynika, że zgodnie ze światopoglądem li­
beralnym nic rnożnaO) przyznać Palestynie 
szczególnego stanowiska, ale może się ona stać 
częścią składową dążeń, zmierzających do ulże

wypadku jednak Palestyna miałaby być wcie­
lona w całokształt planu kolonizacyjnego. 3) W  
dobie obecnej kolonizowanie kraju nie może 
być usprawiedliwione Ii tylko na podstawia prze 
słanek historycznych. Kolonizacja palestyńska 
odbywać się może jedynie na gruncie porozu­
mienia z ludnością kraju.

Kierownictwo zjednoczenia Żydów liberal­
nych w Niemczech musi pozostawić Organiza­
cji Sjonistycznej usunięcie przeszkód uniemoż­
liwiających Żydom liberalnym współpracę w  

poczynaniach sjonistycznych. Kierownictwo 
jest przekonane, że służy one najlepiejO!) spra 
wie żydowskiej, pozwalając sjonistoir. samym 
kroczyć na obranej przez nich drodze.

Powódź protestów wekslowych 
w Łodzi

W a r s z a w a .  26. 2. (A W ) „Kurier C zerw o­
ny" donosi z Łodzi, że wskutek trudności ko­
munikacyjnych, wywołanych przez mrozy i 
śniegi zmniejszyły się do minimum transakcje 
kupców na prowincji. Wynikiem :ego jest wiei 
ka ilość zaprotestowanych weksli, nadchodzą­
cych do łódzkich banków których obecnie jest 
siedem razy więcej, niż normalnie.

Schronisko dla zubożałych —  
kamieniczników

W a r s z a w a ,  26 2 (A W ) „Kurjer Czerwo­
ny" donosi z Łodzi, że na wczorajszym zebra- 

do i niu właścicieli realności postanowiono wybudo­

wać schronisko dla zubożałych kamieniczników. 
Projekt ten ina być zrealizowany w ciągu tego 
roku.

Elektryfikacja kolei 
palestyńskich

J e r o z o l i m a ,  26 2 ŻAT. W  związku ze 
wzrastającą produkcją prądu elektrycznego 
czynione są kroki do przeprowadzenia elektry­
fikacji koleji żelaznych w Palestynie. Dyrek­
cja kolejowa przystąpiła do zainstalowania ko­
niecznych urządzeń.

— SEKCJA SZACHOWA „HAPOEL" wzywa
wszystkich uczestników turnieju, którzy alt roze­
grał! jesjscze wszystkich psrtyj, aby tgloutil u f  w 
sobotę 2 ca&resi o gi&dt. 3 pop. w wfc*ut.
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€*y 'wprowadzenie podatku 'na ''cele akc!i bu'a 
dowłopel .fest obecnie' us&rswiediiiiNfior. *?

i i t t ś iś  i & Ó I  L

Wniesiony ostatnie przez rząd do sejmu pro- 
jest podatku na cele akcji budowlane] odbił się 
gtośnem echem wśród społeczeństwa i wyw ó- 
la f h niego silny protest. Protest ten wyszedł 
na^el Z tej części społeczeństwa, która właśnie 
z  dochodów z tego podatku ma rzekomo ko­
rzystać. I nie bfezi uzasadnienia są te protesty, 
gd yż akcja rządu zmierzająca do wprowadze­
nia tego' podatku zakrawa wprost na farsę.

' Od ląt, miesięcy i tygodni nie słyszy się ni­
czego iiiucgo jak obietnice ze strony rządu o 
zreformowaniu podatku obrotowego/ pod któ 
n?«o ciężarem handel i przemysł, a zatem lud- 
„ośd miejska się wprost załamuje. I zanin/ obie 
'tnioe tę rząd nasz obrócił w czyn, wpiowadzu, 
czy  to jako rekompensatę strat powstałych 
na skutek zmniejszyć się mających wpływów 
z tego. podatku, czyto, że dotychczasowe w pły­
wy z podatków w  ogólności są za małe, no­
wy podatek, który stanowić będzie dalszy i to 
Darm o' poważny ciężar dla ludności miejskiej. 
Nie znamy motywów, które skłoniły rzad do 
wprowadzenia tego podatku, ale jakiemi cne 
są i bęcją, to wprowadzenie dzisiaj nowego po­
datku obciążającego ludność miejską zagraża 
wprost ruiną wszystkim egzystencjom dotknię­
tymi tym podatkiem.

Pakt istnienia deficytu mieszkaniowego u nas 
nie usprawiedliwia wprowadzenie tego podatku 
w obecnej chwili, kiedy społeczeństwo formal­
nie ząłamuja Się. pod- ęiężarami podatkowemi. a 
ponadto W' chwili, kiedy stoimy u progu nowe­
go ■ kryzysu - gospodarczego, którego końca je-i 
szcze nie znamy. Akcja, celem usunięcia wzgle 
dnie złagodzenia deficytu mieszkaniowego v 
nas, podjęta przez rząd, byłaby usprawiedli­
wiona, gdyby społeczeństwo nasze w ykazyw a­
ło  inercję w tym kierunku, a zatem gdyby spo­
łeczeństwu naszemu brakło inicjatywy dla bu- 
dowy nowych domów. Niestety rzecz sie tak 
nlft; przedstawia, bo widzimy, że jeśli ktoś czu- 
je- jłię tyłku na siłach, b r móć dom jakiś w y ­
budować, to dom ten buduie i najlepszym do- 
wodęm tego jest, że w ostatn.m oku tak u nas 
w Krakowie jak i w  innych miastach w Pulso? 
wybudowano ca ły  .szereg- nowych domów mie­

szkalnych. A  zatem deficyt mieszkaniowy 
u nas nie jest spowodowany brakiem inicjaty­
w y  u naszego społeczeństwa do budowy do­
mów, lecz bolączka ta ma daleko głębsze pod­
łoże i tern jest brak kapitału. Braku tego nie 
usuniemy, jak sądzi nasz rząd, przy pomocy 
środków represyjnych, jakim w danym wypad­
ku jest projektov'iny podatek budowlany, gdyż 
primo w p ływ y z tego podatku będą za . małe, 
aby starczyły do przeprowadzenia akcji budo­
wlanej w takich rozmiarach, w  jakich akcja t? 
zdolną byłaby usunąć dzisiejszy deficyt mie­
szkaniowy, a secundo, co ważniejsze, dzisiej­
szy brak Kąpitału i go ióv7Ki zaostrzy się je­
szcze bardziej z chwilą wprowadzenia tego po­
datku.

Brak szczegółów odnośnie do zużycia pienię 
dzy z wpływów  podatku budowlanego nie po­
zwala nam na szczegółowe przeprowadzenie 
dyskusji na ten temat, ale nie bacząc na to, w 
jakiej formie rząd tych pieniędzy zużyje, czy­
to, że sam będzie dofny budował, czyto, że 
udzielać będzie pożyczek o niskich procentach, 
podatek ten musi napotkać na ostrą krytykę. 
Biorąc pod uwagę pierwszą alternatywę t. j., że 
rząd sam będzie domy budował, to możemy 
powiedzieć na podstawie eksperymentu prze­
prowadzonego przez gminę wiedeńską, ż t  akcja 
ta nie powiedzie się tak, jak nie powioala się 
we Wiedniu. Do tego rodzaju przedsięwzięć 
rząd zresztą najmniej się nadaje i należałoby 
raczej podatek ten zostawić instytucjom samo­

rząd ow ym . Ale iąk widzimy we Wiedniu, któ­
rego gmina poa Względem Organizacji może słu 

1 ży ć  i służy jako Wzór caiemu światu —  a od 
takiej organ izacji. jesteśmy jeszcze bardzo od­
daleni —  czytc, że mimo wybudowania kilku­
nastu tysięcy mieszkań deficyt mieszkaniowy 
nie został usunięty, czyto, że podatki gminne 
zniszczyły ludność Wiednia, eksperyment ten 
w zupełności. zawiódł. Nie należy jednaKowoż 
zapomnieć, że we Wiedniu czynsze do tej pory 
nie zostali zwaloryzowane i że czynsze te pra­
wie że nie obciążają budżetów gospodarstw do­
mowych.

Co się. zaś tyczy drugjego sposobu użycia

§ z o r s iT K i i  m m * * *
£ZOR»7 KA T W W . . .
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wpływów  z podatku budowlanego tj. prze* 
udzielenie pożyczek na niskich procentach lu­
dziom chcącym budować domy, to według pro-i 
jektu rząa będzie pobierał podatki od wszyst­
kich bez różnicy warstw ludności miejskiej, któ 
rym płacenie tego podatku absolutnie uie przyj-i 
dzie z łatwością i niejednokrotnie w ypadu* tflu 
niezapłacić w terminie tego podatku i pOuOSKf 
kary za zwłokę w wysokości 2 procent miesi** 
cznie, podczas gd y  rząd będzie pieniądz*. W 
rozpożyezał na 4 najwyżej na 5 procent w  sto­
sunku rocznym! I Kosztem pieniędzy tych błę­
dnych podatniKow, rząd udzielać będzie poży . 
czek kapitalistom- którzy ciężko zapracowtt^ 
nym groszem różnych nandiarzy, sklepiKurzr, 
rzemieślników i urzędników będą budowali so­
bie domy i dojdą przez krzywdzenie tej biedne1 
części społeczeństwa do dalszych fortun. I 
czy to jest zamiarem rządu?

Efektem tego poaatKU bęuzie WKofttu to, żts 
nastąpi dalsze obniżenie naszego już dosyć ni­
skiego standard of life, gdyż tysiące rodzin nic 
mogąc podołać tej horendalnej podwyżce ken 
mornego, zamiast dotychczas zamieszkiwanego 
trzech —  czy czteropokojowego mieszkania, 
będą zmuszone do zam.any na jedno- lub naj­
w yżej dwupokojowe mieszkania.

Jak z  krótKich wiadomości dz>ennikarskiph 
można było w yczytać, celem tego podatku rest 
w p erwszyrr. rzędzie budowa domów mieszkał-* 
nych dla pracownikóv umysłowych, fizycznych 
itp., zapytujemy więc, czy  nie byłoby rozsą­
dniej zmusić instytucje publiczne jak Zakłady 
Pensyjne, Fundusze Bezrobocia itp., które roz^ 
porządzają Kolosalnemi kapitałami, do budowy; 
domów mieszkalnych, a nie jak dotychczas 
budowy wspaniałych gmachów luksusowych dla' 
swoich biur, lub luksusowych hoteli i pensjona­
tów, które przynoszą tylko deficyty tym insty­
tucjom. De. Arnold FremdUok,

I Wystaw i  h\m Iow. Pia®
Sztuk Pięknych

Bywało przedtem — dwadzteści; i kitka lat temu 
i dawnie], — że artyści pono -w młodym wlakia ido 
bywali zmacanie. Bywało to i u nas, w Polsce. tJle 
<ję klepał’ j Jioć na podpis ich monety dźwięczącej 
n:’e dawano, to przecie nazwesikc ich blask miewa • 
to i — dzwitęK. Znaczyło się.

Krytycy, recemizencL, powagi profesorskie — wszys 
tkio tłuSafo głową o miar; wołano o pomstę do n.ie- 
baą me uznawano „taiklej" sztuikii, ale siła magnety 
rum  BvvóffjÓp- PrzywągŁla ku sobie diuisec,© bratnie 
wypdłfeoiłiące poiprzeiz m iry krytyki. Artyści trJewa 
li swoich wrogów ł wieubtetełiL 

Dziś rniDolr’ artyścć mają za sobą przeważnie re 
cefliz^jtów i. lepenzje, Recenzje rosną w  nięsikończo 
jOŚĆ zbiera się }p ta tam i —  w  Warszawie z jednej 

wys»awy moani mieć conalmmdej dwadzieścia recen 
zyj -i- ale. serdecznych pmzyjaicJół brak. Indywidua! 
nośpi artyst-ycsw.e nie mada za sobą grup, totóreby 
htte trały ich czńukę, (oczywista, i  wyjątkiem kina), 
czekały hS nią i broniły jej wartości i honoru. ’ 

Zrcjztą hironu niema potrzeby b.onić,■ skoro niikit 
nikogo -już nie napada 

Liberalizm i tolerancja w  tych sprawach ^osunę­
ły się aż do apatii zupełnej Jiib częściowej. Za ni­
kim się nie „przepada", ale wszyscy podobają się 
pośrochę: Chwistek, Karpiński, Pronaszkowie i
Ślendizii.ńs<k!.

Źle test, gdy publiczność zajmuje takie stanowi­
sko i zachowuje umiarkowaną temperaturę „wody 
po&jocwsej" wobec zjawisk artystycznych. Ale go­
rzej jest, gdy' sie -taka tolerancja udziela i gdy im 
się zbyi wiole rzeczy podoba. , .
'Artysto wnńien nic rozun.ieć wielu K.ietuiiJków. a 

iedMistrbńność 'est jego dobrem prawem.
Nie odnoszę tego, co tu pcwtedziale.n ad perso- 

naiń" wystawiających obecnie artystów; stwier- 
dc-an. tylko ogólną fluktuację indywiduaińośd ar ty 
styctuiych, konstatuję fakt, że zdarzają -sie czasem ta 
kle zmiany W metodach pracy ! w sposobie ujęcia
II p o n iek tó ry ch  n s k r r y  *c  .•o-'-.,~ -nn<ke, o y  ich

dzieł nie poznała.
• ' * 4

Wysitawa zbiorowa Jabłońskiego daje dowód wlel 
kiego talentu autora. Jeśli miało się dawniej zastrze 
żenią oo do porcelanowych tomów ,jakiemi przęsła- 
dzał i tak airkadyjslko-sielanikowe tematy, to dziś 
malarz daje nam ekwiwalent przedewszy-stkiem w 
świetnej kompocycji i bujności swoich cbra.zów. Nie 
naKairność rysumlwu, .niezwykła płynność limjii, swo­
boda i łatwość, z jaką kouuury zdają się wysnuwać 
z pod pendizla Jabłońskiego — imponnią.

Obrazy mają osobliwy czar i zaipewmlają widza o 
swojej wartość., choć mogą się komiuś wydawać 
nieco CKiMiwe To odnosi się do hiompozycyij figural­
nych; zuipełnie inacizej ma się sprawa z pejzażami 
i „mautrwą martnr̂ " Technika i dobó' o irw  oraz 
ich jakość — zupełni® odmienne, niż w poprzednich 
oibrazaich, W  niektórych wypadltcach ar.ysia uzył 
sposio.hu stzipacihttjiowego, ktwy się w K'*akorwi ( za 
Z. Prwra»/ik? stjcbkto roaiszeinza. Podziwiam szcze 
nze intftigenoię malanką Jabłońskie®o, łaitwość, z 
jaką nastawi? swoje poczucie kojiorystyfczne i z ja 
ką dysponuje sobą. jako artystą.

Waiptość kptoirystyczna tej grupy obra ĵów: szcze- 
OTińio pejzaży, jest m-o'em zdaniem znaczniio wyż­
sza, niż w Kio»fippzyciach figuirajnych, a to przez 
■Przygaszenie' jaskraw nści i poważne wjbogacenic 
faktury.

Zbiorowa wystawa prac L. Karpińskiego, to po­
kaz naprawdę — wiinruo'?.? poncizia. Mistrzostwie je 
go należy do na-ipierwsizych w kraju. Karpiński co­
raz dalej i śmielej posuwa się w odejmowaniu cięż­
kości .swoim fo rm om ; 'coraz bardziej bardziej konto 
ry i ksizcałty roztapiają się w atmosferze. Przy do 
skooałym, w ruchu i w charakterze tłumaczącym słę 

. rysunku sposób omawianego artysty dlaje efeikty 
pierwsizorzędne. Wspcminaiii tylko „nontret .mi.zy- 
ka“ z kapltahiiie scharakteryzowanym ruchem rąk.

O wytwornbśbi Kompozycyjnej i o śwtletnej, choć 
przedelikaconej,' Słodkiej kolorystyce KarpiAsk!ego 
niema co mówić — artysta zbyt znany jest czytel­
nikom, a • tym przćdewszystiidem którzy oo czasu 
do czasu wystawę zwiedzają.

Ad. Bunscha znamy mniej. Rzadioo wystawia, aie 
lei-roć' !r zrobi perwnswl# no cobie wrażenie ar­

tysty Inter *ująre(tjo, petneigo ideŁ Mtysm wnojc ry­
sunki pastelowe są lekkie, wyrafinowanie W . 
dne w rziucamu płan,, dobrze określających materjalf 
znać duży nacisk m  p-jtoreskowy brej Isnjl Pontrety 
robione tym sposobem przypominała Wyspkńslfcięg^- 

Koloiy ciepło szarawe, tu ł ówdzie oż^wlom ozy 
stą plamą czerwień dają wrażenie miłe. jakkolwiek 
nieco aa blade, anemiczne. Za to artysta posiada 
ror/amaoh w kotnpozycń ' iguralneo, csBego dowodzi 
„Zmaff.jŵ ToLw&r, nie".

Kompozyaia pejzaży cneupi na dziedzictwo topre- 
sju.ni.zrou: zbytnia fragmentaryczność, ptdkreisrma 
pnzy.padijowość w rozmiesz'—aurti i unsleszczanią 
krajobrazu w iiamach. —

Leszko podkreśla w  swoich ptótoacł s yoj i rktoe 
nośc1* dekoracyjne; obszary — gdy Jdzre o ęikład t 
ustoeunłoowaniie p-asziczyzn — są sfloomponowajK' po 
mysłowo i jędim/fe. Zalety te gtna w wiedMej ofierze 
przez właściwości kol-orystycz.ru? antysty. Bonwy st 
me nieb analnie zbamKwróowaoe — w  etełoci- m  
rywają obraz ni azastilc»

O M e te®o metra, tam stnośń boja taica., te  w . 
niej wszysilko tonie. Czy pnzypadkta nie aa dmto 
wysiłków mózgowych ode włożone w  saofcanlł do- 
„coitiairych efektów?

Pasuele Markowicza, zwykli rtemro . nastrojowe, 
rera a, pnz3r zmianie "unato — rlaża nadmoisikr —i* 
świecą zlocistom/ tosnam* crtł 1 ptaków I zfcćeołi 
mortza.

Chwistka tmzy portrety. mówią dygkrourfi o tero- 
że ich autor wchodź’ w kumpmrms z reaillzroem.

Morawlńskiego pororety są mojem zdariem omył­
kami na tle airchaiilzaajf i Łteńdzińsfcjago, którego 
k rształowo czysta forma uprawnia do podoboeto 
ujęci* Poezją szczere i prostoty tchną „Otarty" MttL 
lera.

Parę prac wystawił też Cukłerman; wybijają się 
mimo fatalnego zawieszenia. Obszęrwiiej się nieitii 
zalałem w jedinęj z motel, ostatrtoh receuzyj 

Kończę Htyńkowskira. który wysiawtf* szczupła 
tekę M,30gi;a'feziną: tematem tych prac są dzieci, głę­
boko, prz-śrnująor szczerze zaobserwowane. Ekono­
mia środków i smak wyniosły dzieło to n.a pozloti, 
na jakim grafika po«ika od dawna już nie stanęła.

M. Wątawrt
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Przed debatą o ochronie mniejszości
Propozycje kanadyjskie

(O d  naszego korespondenta genewskiego)

Z P M IA

Propozycja p. Szulgina
Kim jest p. Szulgin —  wiadomo ogólnie w * 

świecie żydowskim. Jest to jeden z „najwybit­
n iejszych“ czarnosecińcom  > rosyjskich, reda­
ktor byłego „Kiewlanina", wróg żydostwa i 
pogiom czyk. N ikt mu tego dzisiaj z nas dla 
przyjemności nie wypomina, bo i na niego i ją  
go towarzyszy „ideowych“ kiepskie przyszły 
czasy. P  Szulgin żyje obecnie w Paryżu  —  na 
wygnaniu, na obczyźnie, —  może wiec w przy­
bliżeniu zakosztować przyjemności „golusu"...

P. Szulgin i towarzysze, jak zresztą cala 
emigracja rosyjska, marzą o jaśniejszej dla 
Rosji i dla siebie przyszłości. Marzą o upadku 
boiszewizntu. Uczucie samo przez się zrozu­
miale A le ponieważ, skazani na bezczynność, 
mają dużo wolnego czasu —  snują na temat 
przyszłości refleksje i plany —  niezawsze roz 
sądne, a często wprost —  nierozsądne. M arze­
nia i projekty kót zwłaszcza monarchistycz- 
nych i prawicowych są tego rodzaju, że z tru ­
dnością chyba nadają sie do pozyskania sobie 
sympatii demokracji europejskiej.

P . Szulgin otóż —  malując nową, po ewen­
tualnym upadku bolszewizmu, przyszłość ro ­
syjską, zastanawia sie nad ciężkim  —  zwła­
szcza dla byłego czarnosecińca —  problemem: 
co zrobić z Żydami w przyszłej Rosji pobol- j 
szewickiej. Owoc tych głębokich rozmyślań 
Ukazał sie właśnie iv Paryżu  w postaci spe­
cjalnej publikacji. Odmówić Żydom wszelkich 
praw, jak to było za błogosławionych czasów 
carstdch nie wypada i ostatcznie nawet już 
nie można. Czasy emskie mimo wszystko już 
sic skończyły i chyba nie powrócą. Pozosta­
wałaby przeto —  jaku jedyne wyjście —  dru­
g ą  ewentualność: dać Żydom równouprawnie­
nie, jak to ma miejsce na całym cywilizowa­
nym świecie. A le p. Szulgin obawia sie —  ty ­
powe obawy czarnosecińca! —  że równoupraw 
rdeni Żydzi „za le ją " wszystkie dziedziny życia 
rosyjskiego.

Cóż wiec począć? Jak wybrnąć z tego stra­
szliwego aylemaiu?

I  oto p. Szulgin wpada na kapitalną myśl. 
Stawia Żydom poprostu propozycje. Zróbm y  
interes. l)dy Rosjanie nie będziemy robili po­
gromów, a wy Żydzi nie róbcie rewolucji so­
cjalnej... Koncepcja wprost genjalna. / z góry  
antycypując zarzuty, p. Szulgin z góry  broni 
sie. Jeśli wy Żydzi zarzucicie mi, że przecież 
rewolucji nie robiło żydostwo, tylko udział w 
niej brały jednostki żydowskie z żydostwem  
jako takiem nic nie mające wspólnego, to od­
powiem wam, że i pogromów nie robili Rosja­
nie, lecz jednostki rosyjskie, przez naród ro ­
syjski do tego nie upoważnione.

Kapitalną swą propozycja skompromitował 
sie p. Szulgin bardzo brzydko. N ietylko ste- 
bie; ale i cały prawicowy odłam em igracji ro ­
syjskiej. Nie chodzi tu naturalnie o to, że ro ­
zumowanie p. Szulgina jest nawskróś fałszywe, 
gdyż niezbite fakty dziejowe dowodzą, że po­
grom ów  żydowskich nie robiły oderwane od 
narodu jednostki, lecz inspirowa! je rząd car­
ski i jego policja, wykorzystując niskie bestial­
skie instynkty nieoświeconych tłumów. Za po­
grom y jest wiec odpowiedzialną jakaś faktycz­
na i widoma instancja, —  podczas gdy za 
współudział jednostek żydowskich w rewolu­
cyjnych ruchach rosyjskich odpowiedzialne 
są jedynie tylko owe jednostki oraz —  rząd 
carski, który swą polityka wogóle, a polityką 
antyżydowską w szczególności —  do wybu­
chów stale doprowadzał, O to tu nie idzie. 
Idzie o i alą mentalność p. Szulgina i jego przy­
jaciół ideowych i politycznych. Równoupraw­
nienie jest dla nich ciągle jeszcze kwestia ja ­
kiegoś interesu, jakiegoś układu, jakiejś zaku- 
ćtsnwej machinacji. Stoją oni ciągle na lemsa- 
mem stanowisku co nieboszczyk Plehwe, który  
także uważał —  a raczej twierdził, że uważa 
—  rewolucjonistów żydowskich za oficjalnych  
reprezentantów narodu żydowskiego. Na pod­
stawie tej fałszywej fikcji opierało się tragicz­
ne, biedne kolo rewolucji i pogromów. Jak sic ( 
ano zakończyło —  wiadomo wszystkim, a tak-

Genewa, 23 lutego

Przedstawiciel Kanady w Radzie L ig i Naro­
dów, Dandurand, przesiał (o czem onegdaj już 
pisaliśmy —  Red.) na ręce członków Rady me­
moriał zawierający propozycje dotyczące ulep 
szeiiia procedury w sprawach petycji mniej­
szościowych, która to kwestja wniesiona zo­
stała przez niego na porządek dzienny obrad 
marcowej sesji.

W  pierwszej części memorjału rekapituluje 
przedstawiciel Kanady zasady ochrony mniej­
szości narodowych, przewidzianej traktatami i 
poddaje analizie obowiązujące obecnie normy 
proceduralne. Metnorjał stwierdza, że normy 
te nie zadowolniły mniejszości i były przedmie 
tern w  pewnej mierze uzasadnionych krytyk 
i narzekań z wielu stron. Ochrona mniejszości 
narodowych jest — według słów p. Brianda —  
„świętym obowiązkiem** L ig i Narodów i nie 
należy tego, dla utrwalenia pokoju świata tak 
ważnego zagadnienia zaniedbywać. Mniejszo­
ści, powiada memorjał, nie przestaną — wbrew 
temu, co na ten temat myślano, lub mówiono 
—  istnieć tam, gdzie osiedlone są w większych 
skupieniach. Zachowają zawsze język swój 1 
swoją religję, co nie przeszkodzi im oczywiście 
bynajmniej być lojalnemi w stosunku do swo­
jego  państwa. Prawdziwą spoistość i jedność 
państwa opartą nie na asymilacji, lecz na normal- 
nem zróżniczkowaniu narodowościowem i kul- 
turalnem, osiągnąć będzie można tylko liberal- 
nem i rozumnem traktowaniem potrzeb mniej­
szości.

Jakkolwiek z wielu stron zalecano stworze­
nie Stałej Komisji Mniejszościowej, przedsta­
wiciel Kanady chce zaproponować 

inne rozwiązanie.
Mniejszości mają w stosunku do państwa I 

rządu obowiązki, które winny dla nich być 
równie święte, jak ich prawa. T rakxaxy dały 
mniejszościom prawo odwoływania się do Ra­
dy L igi Narodów, ale nie chciały przez to spo­
wodować rozluźnienia więzów, jakie wmay 
normalnie istnieć m iędzy państwem a wszyst- 
kiemi jego obywatelami. Przedstawiciel Kana­
dy proponuje zatem, —  powołując się na me­
morjał rządu polskiego z 22 sierpnia 1923 roku,

KONTPOLA NAD FABRYKACJĄ BRONI 
I AMUNICJI

Dnia 11 marca br. zbierze się w  Genewie komisj.i 
di a opracowania konwencji o faowywacji broni, amu­
nicji i materiału wojennego. Komisji prizewodmiczy 
lir. Bennsdorff (Niemcy).
KODYFIKACJA PRAWA MIĘDZYNARODOWEGO

W myśl uchwały ostatniego Zgromadzenia L. N., 
został niedawno powołany specjalny komitet, złożony 
z trzech prawników, celem opracowania systematy­
cznego wykazu materyij prawa międzynarodowego, 
które są już dostatecznie dojrzało do kodyfikacji 
oraz celem opracowania odpowiednich projektów 
konwencyj. W  skład komitetu wchodzą: pp. Diena
(W łochy), Guerrero (Salwador) i SohiicikiiiHg (Niem­
cy).

Z KOMISJI HIGJENY.
W  łonie komisj. higieny utworzona została sipe- 

ciału a podkomisja, złożona z trzech członków, któ­
rej zadaniem będzie współpracowanie z ^ządem 
greckim przy reorganizacji sanitarii oj Grecji.

O ZNIESIENIE OGRANICZEŃ CELNYCH
Jak donoszą, Sekiretanz Ligi Narodów ma wkrótce 

wystosować do niektórych państw zaproszenie na 
konferencję przedwstępną, której zadaniem będzie 
rozpatrzenie sprawy zniżenia ceł na cement.

KONWENCJA O TRAKTOWANIU CUDZO­
ZIEMCÓW.

W  kołach Ligi Narodów projektowane jest zwoła

że i p. Szulginowi w Paryżu.
W  każdymbądź razu- dowodzi propozycja  

p. Szulgina, że ze strony dawnej czarnej sotni 
nie przyjdzie zbawienie dla Rosji, narodu to -

gdzie wyrażone jest pobodne życzenie, —  &K 
wszystkie petycje przesyłane były, na pizy, 
szłość Radzie L ig i Narodów 

za pośrednictwem rządu danego państwa, 
a nie wprost, jak dotychczas. Petycja nlialatijf 
w ięc być przez petentów skierował & ao naf* 
du z prośbą, by rząd, jeżeli nie zechce sam 
do dni trzydziestu oupowiedzieć wzgl, pety? 
cję załatwić, przekazał ją Sekretariatowi ttft  
Narodów. Gdyby rząd odpowiedział i zapr-opo^ 
nował sposób załatwienia, ale odpowiedź ta nie 
i że me idą, mimo bezsprzecznie doorej wou, 
tni, podawszy przyczyny, dla których odpe 
w iedź rządu nie daje im satysfakcji, zażądać, 
by petycja ich, wraz z całą wymieciona ko*e-' 
spondencją

przekazana została, w terminie trzydziestu 
dni od otrzymania ich końcowej repliki do- 

rozpatrzenia Radzie L ig i Narodów. 
Gdyby, po upływie tego terminu, petenci nP. 

otrzymali od rządu zawiadomienia, że petycja 
została przekazana Lidze, mogą petycję swoją 
jak i też ewentualne załączniki, przekazać, sa­
mi

wprost Lidze Narodów.
Druga propozycja, w y łuszcz ona w  tyrr sa­

mym memorjale, dotyczy zmian w  dotychcza­
sowym sposobie rozpatrywania przez Radę 
petycji. Przedstawiciel Kanady zaleca, by roz­
patrywaniem petycji zajmował się nie, jak .do­
tychczas, stworzony ad hoc „Komitet Trzech**, 
lecz szerszy komitet, złożony ze wszystkich 
członków Rady wzgl. ich zastępców wyspecja­
lizowanych w sprawach mniejszościowych.

Tak przedstawiają się. w streszczeniu, pro­
pozycje przedstawiciela Kanady. Należy stwfer 
dzić, że pomysłowość ich nie jest zbyt wielka 
i że nie idą, mimo bezsprzecznie dobrej woil, 
po linji wym ogów  istotnego i praktycznego ulep 
szenia dotychczasowej procedury. Mimo to je­
dnak, mogą one posłużyć za podstawę do zbli­
żającej się dyskusji i osiągnąć, droga odpowie­
dnich poprawek realne znaczenie.

Ze strony Niemiec, które wniosły również 
sprawę mniejszości na porządek dzienny mar­
cowej sesji, nie został dotąd złożony żaden me 
morjał. M. K -y

nie konferencji dyplomatyozuej dUa opracowania bon 
wancji o traktowaniu cudzoziemców w  . różnych 
kraijach.

POMOC FINANSOWA Dl A PAŃSTW  
BĘDĄCYCH PRZEDMIOTEM AGRESJI

Komisja finansowa opracowała pełny projek ■ kon­
wencji międzynarodowej o pomocy finansowej dla 
państw będących przedmiotem agresji. Projekt ten 
pnzedłożony zostanie Radzie Ligi Nar. w  ciągu je} 
sesji marcowej.

ZMIANA STATUTU STAŁEGO TRYBUNAŁU 
SPRAWIEDLIWOŚCI MIĘDZYNARODOWEJ

Z ramienia Radj Ligi Narooów utworzony został 
specjalny komitet prawników celem poddam** Tewd- 
ziii statutu Stałego Trybunatu Sprawiedliwość' Mię­
dzynarodowej i ewentualnego poczynienia popra­
wek. W  sibład tegu komitetu wchodzą pp: Fromageot 
(Franek.), Gaus (Niemcy), Sir Cecłl Hiurst lAnglja). 
Rundstein (Polska), Ito (Japonja), Potótdfa (Grecja), 
Raestad (Norwegia), Scialoja (W łochy Hnrutaa (Ko 
hiimbja) i Van Eyisiimga (Holandia). Ponadto w  obi a 
dach komitetu biorą udział Prezydent i W iceprezy­
dent Trybunału.

NAJBLIŻSZE ZEBRANIA KOMISYJ LIGI 
NARODÓW

l>:iiia 20 biu. rozpoczęła w Londynie obrady Konii 
sija dna spraw portów i żeglug, nwskuej.

Dnia 25 bm. zebrała się w  Gencwiie koniiSja Ligi 
dll-a spraw dotyczących żeglugi wewnętoano-ktru, - 
wej. (xK

syjskiego i  rosyjskich mniejszości narodowych. 
Ci ladzie m ucsy li sie może w Paryżu i ozmaz- 
tych rzeczy, ale, jak dotąd, nie nauczyli sie Je­
szcze zasad postępu i demokracji, (W

Z Ligi Narodów
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Pogadanki o literaturze hebrajskiej
Joiltanan ben Zakai

(Dokończenie}.

Spojrzał nań dumny Rzymianin. Zobaczył po­
stać szlachetną, stygmat bólu i  cierpienia na twa­
rzy. Boczuł dlań szacunek, zadrgała struna lito- 
śu  W haauiermem sercu...

Jocłkanan spędził dni kilka w obozie. Ziściły się 
słowu jego. Nadeszła w ieść z Rzymu, że zginął 
Neron, a senat okrzyknął Wespozjana cesarzem.

—  Czego pragniesz? —  zapytał go Wespazjau.
0  co umie poprosisz, nie odmówię ci, gdyż jesteś 
świętobliwym mężem bożym.

—  Jeśliś łaskaw, potężny władco, daruj mi je ­
dynie miasteczko Jabne wraz z  uczelnią tamtejszą
1 zezwól, bym tam nauczał mych uczniów i pie­
lęgnował świętą naszą naukę.

Zadziw iła Wespazjana ta skromna prośba, spo­
dziewał się bowiem czegoś większego:

—  Winieneś sam sobie, iż  prosiłeś o tamą bła­
hostkę, gotów  byłem nie odmówić ci żadnych 
skarbów. Zadość się sałatę twej prośbie.

Płacząc z  radości, rzucił się Rabi Jochanan do 
stóp oesamaowii, dziękując za ten gorąco upragnio­
ny dair

Doniósł o  tem swym uczniom, śmiał się i płakał 
z  radości; —  Ocalony naród, ocalona w iara i nau­
ka. Pokonałeś nas, Rzymie, spaliłeś świątynię, w

pień wyciąłeś synów naszych. Lecz pozostawiłeś 
nam szkołę i  świętą naukę, a z  nią razem odro­
dzenie i zbawienie narada Przeżyje cię, Rzymie, 
Jidea, dzięki tej małej mieścinie, siedzibie nauki.

G orliw ie zabrał się teraz Rabi Jochanan do 
rozkrzewienia nauki. Przelew ał wiedzę swą na 
pizelicznych uczniów, nawoływał do szlachetnych 
uczynków, zapraw iał do samodzielnego myślenia.

Razu pewnego zapytał swych uczniów: — O co 
człowiek winien dbać najbardziej? Jeden odpo­
wiedział: „O oko życzliw e!'1, drugi: „O dobrego to­
warzysza!11, trzeci: „U dobrego sąsiada!1-, czwar- 
ly: „O  przewidywanie następstw swych czynów !-1, 
piąty: „ o  dobre serce!- . Tę ostatnią odpowiedź 
uznał R. Joehana słusznie za najlepszą.

Przed śmiercią w idzieli uczniowie, iż  trwożnym 
jest, w ięc go zapytali, dlaczego on, zawsze pełen 
odwagi, obawia się śmierci. Na to odpowiedział: 
„N ie śmierci się lękam, lecz tego, że stanę przed 
Wiekuistym, sędzią sprawiedliwym1'.

Na prośbę ich, by im pobłogosławił, wyrzekł 
te słowa.

„  Oby zawsze przejmowała was tak ba jaźń Bo­
ga, jak bojaźń ludzi!-- z .  T.

Nasz kra!
(Dokończenie).

Najw ięcej zajmują nas oczywiście Żydzi w  Pa ­
lestynie Dopiero tu, na z ie  ni rodzinnej odczu­
wamy w  pełni skutki długowiecznego rozbicia i 
tułaczki naszego narodu. Żydzi sefardyjscy tj. pc 
potomkowie hiszpańskich (do nich Rałeżą Żydzi 
z  Grecji, Bułgarji, SerbjA, Kaukazu) nie rozumieją 
swych braci a szkenazyjskich (z  Rumumji, Austrji, 
Francji, Niemiec, Rosji i  Polski). Język, odzież 
a obyczaje Sefardim są zbliżone do arabskich, tru­
dnią się zaś oni rzemiosłem, drobnym handlem i 
pracą fizyczną. Aszkenaizim mówią przeważnie 
żargonem, a życie ich i ubóstwo przypominają 

Ghetta. Odmienne typy i  zwyczaje spotyka­
my u Żydów arabskich, czyli wschocj nich z  Bagda­

du, Aleppo, Damaszku; są to potomkowie piałe- 
styńśkildi, syryjskich i mezopotamskich i za ­
chowali odrębną tradycję spełniając przeważnie 
ciężką pracę fizyczną; do nich należą Jemenici.

Najsiln iejszy element stanowi jednak dzisiaj w  
Pałesty-jiie młodzież żydowska, nasi chaJuoowie z 
całego świata złączeni bratnią dłonią i wzniosłą 
ideą. W  sKiatuowych koszulkach i białych suk­
niach, z zakasanymi do pracy rękawami, z głową 
dumnie podniesioną dążą oni śmiałym krokiem 
do jasnego celu. Z mieszaniny typów żydowskich 
przejdzie do przyszłości tylko ten jeden typ siiil- 
nego, pięknego człowieka. R. S.

J. KOHEN.

Ksólestwo poezji
f Fantowa.

I  wówczas poezją b^dą wszysflkłe gSosfci
Przyrządy swe chwycą rzeźbiarze, poeci,
I  w  tańcu rytmicznym ich wzniosły duch boski 
Do krain nadziemskich leci.

Łąezmiikiem mas ludzkich nie gwara zmarniaŁł, 
Lecz święta poezja uszy pieścić będzie;
A  każde spojrzenie i  kaiżdy ruch d a ła  
Bez głosu wyśpiewa pieśń wszędzie.

I  brzmieć nieśmiertelne będą wówczas pieśni 
A  serce hymn sercu wynuei miłości 
W  symfonję się wzniosłą ziem ia ucieleśni 
I dusza szczęśliwej ludzkości.

I wówczas- tłum, nowych genjuszów się z b o M  
Co boską swą pieśnią rozewrą nieb bramy,
A  tam swe królestwo ustanowią ludzie,
Pod Ducha i Życia skrzydłami...

P rzełożył z  hebrajskiego El. Birnbach.

1 prac nassych czytelników

On, ty i ja
Stalli Opara! o  parkam. Godzina była popołu­

dniowa, jasne promienie słońca podały na ich tiwa 
rae. Rówmi by li wiekiem, różni ubiorem i  w yglą­
dem. On smukły, w  czapce studenckiej ha głow ie, 
bystro spogląda* na swego towarzyfflła. Jasny 
miał uśmiech na tw arzy  życzliw ie  wyoiąigał d o f 
ręce. T y  byłeś w  czarnej kalpocie, aksamitnej czap­
ce, w  której wystawały kręcone pejlsy. Gzamc jaki 
noc miałeś oczy, mądrą zadiumę nia twairzy, o w ie  
le niższy byłeś- od niiego. Student i chłopiec z  (je 
sziwy! Razem chodzili do chedianu, wspólne mieł 
myśli i  marzenia! Rozłączyło ich życie. On w y je ­
chał do gimnazjum na naukę, ty  kształciłeś się W 
talmudzie. Dzisiaj spotkali się, mają już po sie­
demnaście la t  On ożywionym głosem opowiajda O 
sobie. 0  wieazy, którą nabył, o  książkach, o  za­
bawach. T y  spogląjdiasz nań pogardliwie. Nae po- 
dnosząc głosu mówisz te słowa. ^Straciłeś jednak 
dużo, przestałeś być Żydem--. On zdumał się roz­
błysły mu oczy. Gorąco tłumaczy towarzyszowi, 
o swojej miłości dla nairodu, o  swoich marzeniach

Mrozy
Mrozy, okropne. Do naiszej miłej klasy suną o- 

matulone dzieci. Przychodzą, nie rozbierają się 
i płaczą .

—  Co ca jest? ,
—  Zimno!
— T o  nic, trzeba się zahartować — mówi ich

szkolna pani.   Rozbierzcie się, w  ciepłej klasie
nie można siedzieć w  płaszczu.

W  takt poczyna się w  ręce klaskać, w  takt się 
skacze, i  to dziecko w ygrywa, które jako naj- 
pierwsze będzie miało ogrzane ręce. Mieć ciepłe 
lęee to jest honor, to dowód, że się ni ejest zmar- 
zlakiean, że się ma wolę, że umie się stawić czoło 
przeciwnościom żyda  i  że się wyjdzie na czło­
wieka.

Każde dziecko rieszy się sweroi ciepłem i ręka­
mi, nikomu już nie jest zimno, a że dzwonek za­
brzmiał właśnie w  tej chwili, fr..., niby stado w ró ­
bli wszystko le d  na swoje miejsce.

Stanęły, odm ówiły modlitwę, DOtem  coś czy­
tają o  miedzi.

—  Czy ty  w iesz co to miedź, Edziu? — pyta nau- 
czydelka.

Pewnie że w ie ! Jakże ta mądra pani może na­
wet przypuścić, że ona nie wie, oo to miedź. W y ­
prostowuje się niby jakaś triumfatorka, pokona­
ła już zimno, jest zahartowanym człowiekiem, te­
raz da pierwszorzędną odpowiedź i mama ją po­
chwali:

—  Miedź   m ówi — to takie długie, takie o-
kropnie ostre, oo to się nosi u boku, gdy się idzie 
na wojnę!

—Nie, ty myślisz o mieczu. Miedź to metal, z

którego się bije miedziaki, te jest jędrne i  dwu- 
groszówki.

Nauczycielka pokazała miedziaki Edzua napi­
sała na tablicy „miecz-- i „miedź--, gdy otw orzyły  
się drzw i i do klasy weszła maleńka Klarcia, rze­
wnie pałcząc: spóźniła się!

—  Gzemu się tak spóźniłaś? przede dziesięć mi­
nut ternu było tak samo zimno jak teraz.

Małą nic nie odpowiedziała, tylko spojrzała na 
swoje nogi.

— Proszę pani — zawołały dziewczynki —  prze­
cież ona nie ma bucików!

Na dworze było 25 stopni mrozu. Klarcia przy­
szła do szkoły w  dziurawych pantofelkach, przez 
które z  przodu wychodził palec.

— Czy u was się pali?
N ie!
— Czy u was sdę gotuje?
N ie!
— Proszę pani — zawołała Sabinka — moja ma­

ma md powiedziała, że na czas mrozu wolno mi 
przyjąć na całkiem jedną koleżankę. Będziemy 
razem spały.

Klarcia usiadła zaraz kolo Sabink:, chociaż to 
Die było jej’ miejsce, ale przecież ma być pod jej 
opieką na czas tych okropnych mrozów.

Wtedy we wszystkich ławkach dał się słyszeć 
szmer dziwny, połączony z szelestem papieru. 
Dzieci uczyły się, czytały, pisały a szmer jak fala 
wszystko zalewał i wszystko tłumił

Wtedy Antosia wstała:
Proszę pani — rzekła, patrząc wprost w oczy 

nauczycielki —  nigdy dotychczas nie miałyśmy 
przed panią żadnego sekretu Teraz dopiero w y­
wołała go chwila. Czy nam pani pozwala, mimo 
żt to godzina,zrobić otwarcie to co robimy?

—  Pewnie, pewnie!
W tedy to z wszystkich, wsz^ściurtMefc Ławek na­

pływać poczęły drugie śniadania. Każde z  dźiec* 
dawało to, co m iało w  swoim majątku. Wyschnięte 
kromki czarnego cińeba miejscami okryte pleśnią, 
białe bułki, jabbea zgniłe i dobre, placek z  Idartto- 
f li i  z  czekolady.

Ty lko  Antosia nic nie miała i  dlatego właśnie 
ona jedna mogła prawdę ujawnić. Teraz jakby u- 
pokotrzona swojem ubóstwem, czuła że nie powin­
na się wyróżn ić od innych, że coś dać musi.

Przeszulkała dziurawy, stairy, ceratowy torni­
ster. Nile w  nim nie było. W tedy w yrw ała  kartkę 
z zeszytu, napisała na niej jeden, jedyny, z  serca 
płynący wyraz: „Smacznego!-1 i posłała go  KilarcL

Małej kazano coś przekąsić i na chwilę przer­
wana lekcja znowu wszystkich zajęła. Szmer i  
szepty ustały. Myśli, wola, cała radość dziecięca 
skoncentrowały się w  nauce.

Godzina mijała za godziną, ale ten okropny ter­
mometr jakoś prawie wcale sio nie podnosił.

Zabrzmiał wreszcie ostatni dzwonek. Dzieci u- 
brały się, i stanęły parami, gotowe do wymarszu.

— N ie zatrzymujcie się, idźcie prędko do domu 
pouczała je szkolna pani.

Gdy szły ulicą Sabinka i K larcia trzymały się 
za ręce i dziwnie kulały.

—  Co to? Dlaczego?
Każda z nich miała na jednej nodze duży, ciepły, 

filcowy1' bucik, obramowany futerkiem, a na dru­
giej niski, stary, zużyty pantofelek z którego 
dziura z przodu wystawały palce.

— Czemu?
Bo obywa.,lelka Sabina opiekuje ss,; kon-fenką

Nauczycielka.
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pracy dla żydoslwn. T y  milczysz, nie wierzysz. 
P a  aapala się. Padają ostre zarzuty. On Tobie je 
rzuca. Słychać glos: „Jestem lepszym Żydem od 
Ciebie11. Drugi mocny silny odpowiada: „Ja lep­
szym jestem11...

Przechodziłem tamtędy Wracałem z  pracowni 
stolarza, u którego pracuj?, do domu na obiad. W  
zwykłej byłem bluzie roboczej i ręce miałem 
przybrudzone. Wysłuchałem leli dyskusji. Poda­
łem im  do uścisku swa silna dłoń i rzekłem: Ja 
fceż dobrym jestem Żydem, a który z nas najlep­
szy, to okażą czyny. Beck z Jasła.

■ o — -

ttP>*OWIEDZł Rbłi. „DZIENNICZKA"
Regina Sandbank: Piękny musiał lo być obraz 

nieba, który widziałaś w gorączce. „W szystko tu 
było z  kryształu, a aniołki w  kryształowych suk­
niach gra ły na złotych harfach". Gzy jesteś już 
Bdrowa?

Ben Szelomo: Opowiadasz interesująco i barw ­
nie. Jedna z Twoich prac ukaże się wKrólce. Mo­
żemy Cię zachęcić do nadsyłania dalszych pomy­
słów.

Mania Schenkelówna: Przy  każdem tłumaczeniu 
aałeży podać z jakiej książki, lub z jakiego podrę­
cznika zostało zaczerpnięte. Napisz, skąd wzięłaś 
przysłane urywki.

„Resia11: Łam igłówka dobra, ale m a m y  takich 
dużo, w ięc musiisz zaczekać

rEl. B.: Przekłady dobre P rzy jrzy j się ilo zy­
skuje T w e  tłumaczenie przez przestawienie wy 
ijojów Spróbuj wygłosić ten wiersz po tych nie- 
łiczjnyck zmianach a do\\ iesz się o  ile łatw iej le- 
■naz uwypuklić w  deklamacji myśl i  warlośe- nnizy- 
camr mp. „ i brzmieć'1 zamiast „i wówczas brzmieć'1 
• łbo  „w  symfonię11 zamiast „ziem ia11 na początku 
.Wśarsaa. Zyskuje na tern także rytm. Tw e własne 
poezje nie nadają się dla naszego pisma. Psalm 
tkssica na tem, że słowo „Q ię“, na które przychodzi 
MftOi nacisk, stoi na samym kocu. Tu musi być 
„C iebie11, ałbo przestaw całkiem wyrazy. Napisz 
czy rozumiesz dobrze o  oo nam chodzi. W warlo- 
iśici dźwiękowe poezji wczujesz się tylko przez g ło ­
śną recytację.

EM- ES: Bajeczka wie nadaje się do druku.
Z . Postaraj się * lepszą sząlę zewnętrzną 

swych zagadek. Na pytania zawsze odpowiadamy 
noże list T w ó j zaginął. Zapytaj jeszcze raz. Z na- 
desłainyóh zagadek wybierzemy najlepsze i umic- 
śoimy, skoro przyjdzie na nie kolej.

„ P  esach11: N ie dziw się, że chcemy cos wiedzieć 
O naszych współpracownikach. Inaczej sądzi się 
pracę lO-łeŁnłego dziecka,, inaczej 16-łełniego mio- 
dSaeńoa. A  ludzie 16-letni mają nieraz pismo i or- 
mogratję woale nie odpowiadaj ądfe ich wiekowi. 
Obrazek Tw ó j jest poprawnie napisany, ale . zbyt 
ogóln ikowy, wygłąaa na urywek. Napisz jakiś 
pełniejszy obrazek z życia palestyńskiego a chęt­
nie umieścimy.

Beck z Jasia: Osądziliśmy przychylnie Tw e pra­
ce i umieścimy wkrótce jedną z  nich.

R. Soh. „  Trzebinia Aka11: Dzienniczek cieszy się, 
Że ma tak gorących zwolenników i drogich przy­
jaciół. Masz widocznie w ielką łatwość w rymowa­
niu. Zagadka dobra.

Leon Horow itz: Rysunek ładnie Ci się udał, ale 
W yrazy nie są w  porządku. Poproś kogoś starsze­
go  by Ci w  tem pomógł. Elektroda dodatnia to a- 
uuda, a nie anod, „on1* to nie zaimek wskazujący, 
lecz osobowy, miejsca pusle muszą być wykre- 
skowane, a krzyżówka w  ogólności polega na tein, 
i e  w yrazy  pionowe i poziome uzupełniają się na­
wzajem. Rysunek Schow any ale znaczenie w yra­
zów  musisz lepiej obmyśleć. W izytówki takie mo­
żesz posłać.

(B. Templer; W  Twem opracowaniu jest w iele 
usterek, postaramy się jednak bliżej rozpatrzyć — 
może się da umieścić.

Jan Griinspan: Aforyzm już dziś nie da się za­
stosować, bo i w  przestworzu rozw ijam y skrzy­
dła... samolotów

Józef W eber: W ierszyka o  wiośnie nic umieści­
my. Natomiast zagadki są dobre. Tw ó j w ierszowa­
ny list do Dzienniczka powtarzamy na tom miej­
scu:

Wychodzi co dwa tygodnie. Dlaczego tak mało?
Czyżby Gię Dzienniczku na więcej nic stało?
W szyscy Cię tak lubią i wszyscy kochają.
P isz cześoiej Dzienniczku, niech uciechę mają
Niechaj się Dzienniczek jak najwięcej szerzy, 

Niechaj zajdzie do rąk dzieci i młodzieży.
Jak również Dzienniczkowi życzę pomyślności,
Niechże C.ie też czyta jak najwięcej gości.
Ben A li: Dlaczego tak nagle urwałeś korespon­

dencję. Czyżbyś nie dostał naszego ostatniego l i­
stu?

..Ben Chorin: Nic wiemv. kto się ukrywa pod 
tym pseudonimem, ale widzimy, że ten nasz nowy

przyjaciel odznacza się skromnością i sumienno 
ścią. Mamy już jeden przekład tej samej legendy. 
Po rozpatrzeniu, który lepszy —  umieścimy.

Marta H.: Czy7 zapomniałaś o  tem, że nie wolno 
Iraoić nadzieja, dopóki jest na świecie choćby je ­
den sprawiedliwy. N ie masz racji, są szakale, ale 
są i anioły. Na dnie każdego serca dzienne iskier­
ka dobra, zamiast potępiać i  Dienawiidzieć, staraj 
się w  tym drugim rozdmuchać jaśniejącą iskierkę. 
Ludzie nic są źli, są tylko nieszczęśliwi.

M. N. F.: Jeśli masz zdolności i chęć do nauki, 
zacznij nu serjo rozważać swe możliwości utrzy­
mania się w  czasie sLudjów. Praca dla m iejscowej 
organizacji nie powinna Cię wstrzymać. Będąc na 
stanowisku, mając gruntowne wykształcenie bę­
dziesz mógł kiedyś w ięcej dla niej zrobić. W iek 
Tw ó j nic może być przeszkodą, już o w iele starsi 
zaczyniali naukę i doszli do głębokiej wiedzy. 
Grunt — silna wola. Bez nauki zmarniejesz, bo 
bije z Tw ojego listu chęć pracy i  czynu. Zaw ia­
dom nas o swej decyzji.

Maurycy Schlanger; Nasze „podejrzenie11 powin­
no Ci raczej pochlebić. Widocznie zagadki były 
iepsze, niż ich dostarcza ogó l czytelników. P rze­
praszamy Cię m  mimowolną krzywdę i umieszcza 
my jeden z Twych logogry [ów.

W alter Langer: Gzy nie miałeś w domu kartki 
czystego papieru? Czy7 nie wstydzisz się posłać 
Dzienniczkowi list na takich świstkach?

Lolek Elsner: Opowiadanie ładne, umieścimy.
Henryk Na (han: Czy Tw oje tłumaczenie będzie 

umieszczone w Święto Pinim , wątpimy7, bo mamy 
już duży aktualny liiiterja l dawno nadesłany. Za­
gadki idą na razie do zbioru i czekają na swą ko­
lej. W ierszyk jest klecony dla rymu — nie nada­
je się. „Ilaszncliar11 przesiał wychodzić.

Batli Cyon: Możesz przysłać.
Mina i Fela Adler: Napiszcie nam o szczegółach 

Waszej pracy, gdy7 taką organizację założycie.
Rachel: Odpowiadamy mimo wszystko — rozu­

miemy Cię aż nadto dobrze i chcemy Ci doprawdy 
w ezeniś pomóc. Może zapodasz jakiś adres, do­
staniesz odpowiedź listowną.

Filozofka: Trudno na lamach pisemka odpo­
wiadać, na Lego rodzaju k w es lc tó B  proszę zapo­
dać adres, postaramy się odpowiedzieć listownie.

Rachela: Najlepszym samouczkiem do nauki he­
brajskiego jest „Ilal.iszon*1 — część pierwsza i 
druga. Tłumaczenie dobre

Frania i Stołek Apter; Prosimy o zapodanie 
bliższego adresu.

F. Sprei: Pisemko taić”  nie wychodzi — posta­
raj sic jMiziiać język hebrajski, będziesz mógł czy­
tać: Iton Katan.

ltoreia Lindonberger: Ro-związanio musisz prze­
siać i to na osobnej kaiiL-c.

Mina Taschner: Staraj się w rżasle wolnym, 
pisać za dyktatem. Zagadki —  mają drugi przyp.) 
dek, zagadek.

Aleksander Kornhauser: Cli. N. Bialik wydał 
wraz. z Bawniekim piękny zbiór leghud ostat­
nio wydal w  Palestynie zbiór bajek dla dzieci.

Ś. lTasenlauf: Odpowiadamy Tobie i równocze­
śnie wszystkim dzieciom. Kupony dołączacie z te­
go powodu, abyście mogli brać udz.ial w  konkur­
sie losowania nagród. Redakcja odpowiada na l i ­
sty, w  następnym numerze po otrzymaniu listu.
0  ile odpowiedz5 nde ma w tym numerze, ukazuje 
się o dwa tygodnie później, gdyż przeszkodził 
pewno nawał mailerjału.

Goldzia Gostinan: Płacisz tylko Tw oją  najlepszą 
wolą i zdolnościami.'

Mania Kempler: Ucz się dalej pilnie języka he-
b rajski ego i staraj się wysłać jak najwięcej ma­
rek dla fu,uduszą narodowego.

W ilck Neuman: Dziękujemy CL za serdeczność
1 współczujemy z Tobą prawdziwie. Takie nie­
smaczne i niepotrzebne fig le  chłopięce kończą się 
często bardzo niefortunnie.

Minka Brachfeldowna: Tłumaczenie dobre. Po ­
staraj się rozpowszechnić kartki składkowe Ż. F. 
N. Zwróć się z tem wprost do centrali K. K. L. 
w  Krakowie, Stradom 15.

Kacśk y, f .  N .
K. K. L. rozpoczął obecnie prncę w  kierunku 

zbierania marek z kopertami. Zbiórka ta może 
przy wytrwaełj pracy, przynieść wcale poi aźny 
dochód dla wykupua ziemi ojczystej'.

Dzieci, W y musicie przedewszystkiem pomóc w 
tej akcji. Zbierajcie wszystkie możliwe koperty 
z znaczikami — jeżeli zbierzecie większą ilość, mo­
żecie wysłać na adres: Żydowski Fundusz Narc 
dowy, Kraków, Stradom 15. ofic.

Postarajcie się wszyscy o  kartki składkowe!
• • •

Sztuczka purimowa. Zamówione przez Czytel­
ników sztuczki zostały już wysłane.

Zamówienia może Je wysyłać na adres Runa 
Reitmnnowa. Lw ów  Janowska 52, i załączyć na- 
lcżytość za przepisanie i porto 75 $r,

Dział rózryw kó w y

Ludogryf miniaturowy
(ułożył: M. Schlanger).
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Znaczenie wyrazóws
1) Spółgłoska. 2) „Rzecz11 w j.ę,z. ma-ntw. 3) Ka­

wa! drzewa. 4) Część ciała. 5) Moneta. 6) ,Jedet»“  
w ję.z. tiebr. 7) „Syn11 w  jęz. liebr. 8) Góra w Pale. 
sty.iiie. 9) Imię żeńskie. 10) Spolgloska.

Litery w kratkach, oznaczonych (x ) poziomo i 
pionowo-, dadzą indę i nazwisko Twórcy SjutiaitA1.

Łamigłówka
Ułożył: L. Locher (K iaków).

Ojciec zostawili czterem synom pol.e. k-tórem 
mieli się podzielić tak, aby każdy otrzymał równą 
część. Pole to było podziel one na morgi i miało 
.kształt następujący:

' Synowie podzielili po­
le w ten spo-sób, że ka- 

" żdy dostał nietyillko rów
ną część co do o-bsza-ru, 

— i — — —  a %Viięc 3 morgi, ale i ró­
wną co do kształtu,■ przy

------------- cze-m każda część zacho
wala kształt całego gmin 
tu, Jak to zrobili?

Szarada Cóia małycNi
Ui-o-żył Dunio Freylich (K raków )

Pierwszem — dz-ieoi się żegnają.
Drugie —  najczęściej w Chinach jadają.
Całość — tw orzy duże miasto.
Gdzie dzieci kochają.

R O Z W IĄ Z A N IE  ZAG AD E K  NRU 4-GO.
Arytinogiy f: 1, Sosna, -2) Iia ifa, biuro, 4) Clii- 

,e. 5) Perec, li) llerzl, 7) Dżedai 8) Trawa, 9) Nio- 
bc, 10) Ni san, 11) mocny, 12) mucha-, lik.hordo, 14) 
morwa, 15) mason, 16) akcja, 17) islam.

Zagadka konikowa. Dzienniczek chciałby, a-by 
jego młodzi czytelnicy7 władali sw7ym ojczystym ję ­
zykiem.

R O Z W IĄ Z A N IE  ZAG AD EK N A D E S ŁA L I:
Adela Wachtlówna, Józef Thuni, Amalia Reb- 

hun, Edziia Korngold Irena Grun.be«-g, Meiilech Lo- 
sek, Helena Spanlang, Bohu O j- Norbert, Otto Lau- 
terbach, Adolf Statter, Feiga W olfówea, Janek S,, 
Henrcyh Stóger, F. Sprei, Bath Cyon (N ow y Ta rg ) 
Doroia Lindenberger,. Abraham Blumenfrucht, Br­
na i Wiluś Landa-u, Schreiber Izak, Henryk K o ­
ni gsberger, Maks Weanbergcr, Pinikai Rosner, 
Mania Herschkowitz, Julek Glatt, L. Bossak, Ry- 
sr.a GołdblatL Szymon Dranger, NaftaF Graod- 
apfe], Natan W olf, Liba W olf, Tobiara Cuifreund, 
Jurek Brandstarttei, Meir K. (Olszana), Olga A 
Fela Tischówna, Irena i Olek Spanlang, Ś Emer 
Seider, LeLmanówna Estera, Irma Zuokerówna, 
Staś Lorber, Mania Kempler, W. Neuar.ann, Bsdlka 
Grossfeldówna, M. Klein-man Leon Kwadrat, Blatt 
Goldizia, A. Kornhauser, Sambo, Rozalia Weitnfel- 
dów n :, Berta. Zollman, Mojżesz i  ArieB P fe ffer, 
Resia, Maurycy Sohłanger, R. Sch. Trzebmiainka, 
Henryk Naithain.

ZAGADKI N AD ESŁALI;
Stella i Bertusia Mannes. Minka Brachfeld, M. 

Lo-sch No.rbert B Maks Shhleicher, Malinka Feig, 
Olga Agatstein, S. Silberzweig, Minaa Taschner 
Libka Rabinowicz (Podgórze), Adela Wacntłó- 
wira (Tarnów ), „Resia11 Salomon Landesberger, 
Rena i Lomek Lux, Markus Frank, Maurycy 
Schlanger, R. Sch. „Trzebinianka11, Józef Weber, 
Emil Vo-gler.

Losowanie zagadek dało następujący wyniic:
Maks Schleieher Kraków Dębniki ul. Rybacka 

32. M. Bornstein Kraków, Krakus- 17. Majiin i 
Frania Schenkelówna, PrzemyśL

Celem unikmięcib przerwy w wygyłce 
p ism a , prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty na miesiąc maizt,c br.



Nowelizacja ustawy o zabez­
pieczeniu bezrobotnych

Mai isłe-r pracy i opieki społecznej przes iał na 
Łęce Marszałka Sejmu projekt ustawy, zmienia­
jącej atrt 5 i 38 ustawy z dnia RS lipca 19® r. o 
aabezipiecszeniiu na wypadek bezrobocia. llo lych- 
CBas flumiis.1 er pracy i opieki społecznej nióyl w  
porozumieniu z  siedmi oma zai n Uycso-wa ny ni i mi- 
niatpami uchylać SC/.CMI m artwy, l iw n jący  od 15 
j jn K tk  UiO 1 marca, na przeciąg pierwszych, sze- 
ic in  tygodni czy i i  do 1 lutego, dzięki e/eiini Tobo-' 
tmcy sezonowi podczas tych sześciu tygodni za­
pomogi otrzym ywali Doświadczenie wykazało,

OŁOWKI
KOHi-NOOft — L. & C. mLRriMUTH

że położenie roboiLników sezouow yrcli podczas ca­
łego sezonu martwego jest ciężkie, nadto zaś pro-, 
oedara porozumiewaa-ia się z poszczególnymi mi- 
oistraani jert formalnością, przewlekającą znacz­
nie załatwianie sprawy, w ięc wedm g obecnej no­
weli będzie mógł minister pracy a opieki społecz­
nej, w  porozumieniu z ministrem skaj bu i mini­
strem przemysłu i handlu, wydawać zarządzenia 
uchylające sezon martwy nietylko na pier>vszc G 
tysodui, lecz i na dalszy miesiąc, czyli do J marca.

Poziaitem projekt daje możność ministrowi pra­
cy i opieka społecznej w  porozumieniu z  mini­
strem przemysłu i handlu wydawania zarządzeń, 
określających warunki zaliczania czasu pozostawia 
nia w  stosunku najmu pracy w  przedsiębior i  za­
kładami pracy, położonych zagranicą, do czaso­
kresu 20 tygodni (pozostawanie w  pracy przez 20 
tygodni daje bezrobotnemu prawo do świadczeń). 
W  ten sposób bezrobotni będą mieli w liczony 
czas przepracowany zagranicą do czasokresu, po­
trzebnego dla otrzymywania świadczeń zabezpie­
czeniowych.

Ryaki materiałów wełnianych
Sytuacja w  przemyśle i handlu wełnistym okrę­

gu łódzkiego uległa dalszemu pogorszeniu. Sty­
czeń i luty wykazywały obroty prawie o  5 razy 
mniejsze, aniżeli w  roku ubiegłym. Wskutek mro­
zów  kupcy w ogóle do Lodzi nie przyjeżdżają, za­
potrzebowanie zaś kuipiectwa m ejscowego jest 
minimalne. Z powodu małego popytu, składy w 
fabrykach i u większych hurtowników zawalone 
sa towarem i  nie ma nadziei, ażeby sytuacja miała 
sic, wkrótce poprawić. Ceny oraz warunki pokry­
cia narazie w  branży wełnianej nie uległy żadnym 
zmianom, w  porównaniu jednak do zeszłoroczne­
go sezonu cenniki na materjały leli dc zostały po-

di i js ioue przeciętnie o 2 do 8 prfą-. Wypłacalność 
w  branży wełnianej znacznie się pogorszyła. Na 
lynku pojaw iła  się wielka, ilość pro lcatów; naj­
gorze j płaci prowincja.

Równ ież  w  okręgu 'Bielsko- Biała ruch w nin.- 
terjałach wełnianych mały. Fabryki zrfJtjCe są 
wciąż jeszcze produkcją iow a ró w  letnich. Konju-n- 
ktura ekspertowa pogorsz.'.la sie w pórównaimi 
z nbiągiyin sezonem dość z im o  me mmii 
szły produkcji w pr/c u:yś!e bielskim 
ly poziom U.KZlów W p.-hfetw.ic!) k<ii 
wofcfc e/.<‘g.o utrzyma u ie się :ia l ynka 
ez inch me jest Jajwe.

W przemyśle białostockim pa.mye p raw ie  zu­
pełny zastój. Pracują JEiynic w iększe fabryk), 
iii (Miukupice na skład. Obroty • Iowa rami !e lijSn’ i 
są liiiiipiiaine. Konjuiiklura okspiirliiwa w  lułym 
dość znacznie się , pop i-a w i la. W  najlili.ższvcli 
dniach- spodziewane Są większe zamówien ia z bu­
lek i ego Wschodu.

iz ko- 
rrfikroe/y- 
urujacyełp 
i zaćrarii-

W ZN O W IE N IE  EKSPORTU WĘGT.A. Od dwóch 
dni odchodzą z  zagłębia śląskiego transporty w ę­
gla eksportowego do portów Gdańska i Gdyni.

Program  stacji radjofomcznych
Środa, 27 lutego 

K raków  (31-1.1 m) 11'5G Sygnał czasu, hejnał, 
koniiuinikiat meteor o-lpgicziiy. 1210 Audycja dla 

i dzieci wiejskich. 13—13‘15 KonnuiiłSft rolniczy o 
raz noto.wariiia fci akowskiej giełdy zbożowej, i.4'50 
—1510 Komunikaty, 17 Odczyt pt.: „Boje palsUjc 
minionych stuleci: Grochów", w fe ł. gen. dr M. 
Kukieł, doc. 0. J. 1725 O d c z y t  nt.: „'Prastare gó-

O Ł O W K I
M ć P H > S T o L. & C. HARDTMUTH

ry śwj.ętOrkrzy.sikiewygł. p. St. Leszczycki. 17‘55 
Koncert z Warszawy. 18-50 Rozmaitości 19‘10 
„Skrzynka pocztowa* — inż. St. B roniewski 19*45 
„Skrzynka rod-ui-cza11. 195G Sygnał czasu, hejnał, 
koiniunikaty. 20‘10 Koncert z  W arszawy. 21‘35 Au­
torski wieczór z Wilna. 22 KomunikaLy. 22‘30— 
zJRK) Muzyka ta.neuźfła z kawiarni „Carllon“ .

W arszawa (1385.7) 17‘55 Koncert z udziałem o r­
kiestry P. R, i Z. Mossoczcgo (bas). 2010 Koncert 
soilslow: R. Crawford (sopraiu), J. Gzimiński 
(skrzypce), prof. UrsLei.il (akonip.).

Berlin (175.4) 20 „W ieszczka karnawału11 ope­
retka Kaima na.

W rocław  (321.2) 20 „Jaś i Małgosia'1 opera Ilnm 
perdiiiucka.

K ijów  (775) 18*50 ..Faust*1 opera Gounoda.
Królew iec (280.4) 20 05 „R ie Frau oh-ne Kuss11 

operetka W. Kolio.

Chicago pragide stsd naj* 
większem miastem ś wlała?

W  Chicago wychodzii gazet: pt „Chicago Tri:
punc", a pod tytułem czytamy „nu jwiększa gaze­
ta ś w i-a la O b o k  znajdujemy też napis: „Chicago 
stanie się najwic-kszem • miastem świata11. Jak 
z lego wynika, Chicago ma ambicję, zdystansowa­
nia Ko wago Jorku, dotychczasowej mefcropoJji 
świata, liczącej 7 mi1, miesaakaoów, podczas gdy 
i.lucugo l i c z y  4  mil jony. • Znany pisarz from
ruski Cl u u-J o Anfft, biorąc-za punkt wyjścia swycb 
leiłeksyj, tę rywalizację między Chioago a  No­
wym Jorkiem, dechodzł do przekonania, że N ow y 
■'Ork osiągnął już szczyt swego rozwoju, podczas 
gdy u łs" Chicago otw iera ją  się', niezwykle .mołżJii- 
wośai. W N Syym  Jorku panuje jud: teraz straSzli 
wa ciifśnota, między godz. 10 przedpołudniem a 

ffi popołudniu, krąży po ulicaiełi 800 tys. autoomo- 
bdów, a gdy cyfra  ta wzrośnie do miljonia 200 tys. 
ustanie wszelki ruch, gdyż wozy nie będą sie 
nAgly  poruszać, a ulic rozszerzyć nie można. Ghi- 
eago natomiast ieży na wyi^-zeżu jeziora Michi­
gan, a jego pow ierzdm ia o ł ajmuje 20 km kwadra- 
lowyeh. Nic nie stoi na przeszkodzie, by peryfer­
ie miasta rozciągnęły się n;a 50 albo 100 km. kw a­
dratowy cli. Jeśli zajdzie potrzeba możnaby roz­
szerzyć ulice aż do samego wybrzeża jeczioiia.

Now y Jork leży nad morzem i  posiada najpię­
kniejszy port świata, lecz położenie to ma i ni»> 
przyjemna stronę, aibowiem miasto znajduje się 
na saniej krawędzi kraju. Szalone odległości dzie­
lą N ow y Jork od najważniejszych centrum Sta­
nów Zjednoczonych, podczas gdy Chicago, panu­
jąc nad dorzeczem Missisipi, posiada do swojej 
dyspozycji, wygodne i łatwo dostępne drogi w o ­
dne. Chicago, oddalone od Nowego Jorku o  "'.500 
łun. sitało się już te rw  śpiichleraem Stasiów j e ­
dnoczonych.

Dzisiaj Chicago jest jeszczie w  stanie narasta­
nia, wciąż bowiem napływają nowe fa le imigrcn- 
tów. Panuje tu jeszcze chaos. Roboitmcv nie są żur 
gaaiizowani, w  zarządzie miasta szaleje kóampcjai, 
waiąż jak grzyby po deszczu -wyrajsafiją ban dy 
włamywaczy a rozbójników, ale obok tego m m *. 
obserwować największy p-zajiych, iialjLcpsze Łj.- 
wi.nrniie, teatry, muzea, najbogatszy uniwersytet, 
a drapacze nieba, wysokie na 20— 30 pięter, są 
juz zjawiskiem codziennem. W  nocy buidynŁ tą  
bajecziiiie oświetlone. St rumienie świaitła eJailewa- 
ją nietylko miasto, ale wuzierają się i na niebioo 
siC Jodnem słowem, Cnioago ma najlepsze szatuse 
do zwycięstwa nad Nowym  Jorkiem. Tak przy­
najmniej utrzymuje Cłai de Anet.

B R O E J  Copyright by Faul Zsolnay Yeilam W ieu— Uerlin

Zaczar&wcny kral miłości
P r z e k ła d  M K a n te r a  

23) (C iąg dalszy)^.

Ale Garta wcale nie odczuwa tego, jako zaletę, tylko jako 
osobistą słabość, to, że nie starczy mu sił na objęcie całości, uważa 
właśnie za brak, a bezgranicznie podziwia człowieka, któremu 
przypisuje zmysł dla takich całość obejmujących doświadczeu 
albo też mocarną wolę w tym kierunku. Z niektórych wynurzeń 
możnaby wnioskować, że Krzysztofa (być może nie całkowicie słu­
sznie) za takiego doskonałego uważa człowieka. W  każdym razie 
najzbawienmej się uzupełniają. Jest im też poczęści żal, że muszą 
się rozstać ze sobą po tych weimarskich dniach. K rzysztof jedzie 
do domu, a Garta udaje się do hydropatycznego sanatorjum 
w  riarzu. Kawał drogi razem jeszcze jadą. W  porywie nagłego 
uczucia obejmuje Krzysztof przyjaciela i całuje go —  tylko ten je­
den raz —  lekko w  twarz.

Gdy wrócili do Pragi, nie ma dnia, w którymby ze sobą cho­
ciażby tylko pobieżnie nie rozmawiali. Niejeden tydzień przepę­
dzają popołudnie za popołudniem w dobrej, starej, praskiej szkole 
pływackiej dla cywilnych, na gorących deskach pod jesiennymi ka­
sztanami, w znacznie już chłodniejszych falach Mołdawy. Zawo­
dowe kłopoty, rodzinne nieprzyjemności, pierwsze spotkanie 
z dziewczętami —  ze wszystkiego sobie się wzajem zwierzają.

Oto sytuacja, w  której Krzysztof znowu się z Gestertagiem 
przeprosił, że użyjem y tego chłopięcego wyrażenia. Ale wkrótce 
znowu dochodzi do głosu powaga sytuacji. Gestertag nie może 
znieść przyjaźni m iędzy Gartą a Krzysztofem. Zaczyna znowu 
swoje podkopy, przyczem korzysta z. nowej pozycji (że  się miano­
wicie z Krzysztofem nie znajduje.na utwanej stopie wojennej). Jest 
mść mądrym, by nie wybrać niegodnej drogi plotek, intryg, by siać 
nieufność między nimi. Jego metoda jest metodą jawności. K ry- 
fcykuje., Jest absolutnie nieprzekupnym krytykiem —  a te funkc.lę 
Podkreśla ze stale wzrastającą powagą. Gdziekolwiek tylko zau­

waży jakiś brak, śledzi za nim i wńlczy z nim niemiłosiernie, nie 
oglądając się na osobę, która staje się jego wrogiem. Ze przy te) 
swojej daleko posuniętej obrotności dochodzi twardo do granicy 
natręctwa, że go jest pełno wszędzie i zawsze —  mój Boże, któżby 
o tern lepiej nie wiedział, niż on sam, wszak on zna to niebezpie­
czeństwo i mówi o nim dość chętnie z udręczoną miną. Jąkże je­
dnak może sobie pomóc, wziął już na siebie tę misję, ma już we 
krwi owe nieszczęsne, chociaż dla ludzkości nieskończenie zba­
wienne usposobienie. Gestem pełnym litościwej delikatności gładzi 
swoją zbyt wczesną łysinę i śmieje się przez nos, co Drzmi jak 
kaszel. Ten to zawsze przeziębnięty śmiech jest jedyną rzeczą, 
która jakoś nic chce się dostosować do 'jego  sumiennej twarzy 
poczciwca. Zrcsżtą jest już jako student szeroko barczystym repre­
zentatywnym człowiekiem sprawiedliwości, także wobec siebie sa­
mego jest najbezwzględniej sprawiedliwym, co jako istotną wła­
ściwość podkreślić należy. Mało przywiązuje wagi do swoich prac 
z dziedziny historii sztuki, bez litości mówiąc o „nieco za powol­
nym ociężałym talencie Gestcrtaga11. Z jednej rzeczy nic zdaje 
sobie tylko sprawy: że przy poważnem pielęgnowaniu tego talentu 
możnaby go o kilka stopni podnieść, —  nie wić też dalej: że gwoli 
tej swojej sumiennej surowości wobec siebie satnego da.ie upust po­
trzebie znęcania się nad wszystkich), co koło niego kwitnie i żc ró­
wnocześnie ta „jemii samemu tak przykra wnlj-ca przeciw nicdostatM- 
kom11 zwalnia go od uciążliwego obowiązku pełnego udręki sa­
motnego oddawania się swemu ydasnemu talentowi (jak już p o ­
wiedzieliśmy, bardzo skomplikowanemu talentowa). Dzieje nietylko 
tego jednego polemisty!

Do tych niedopuszczalnych, zdaniem Gestertaga rzeczy zali­
czać też należy, że się zestawia obok siebie Krzysztofa Nowego 
> Ryszarda Gartę, którzy niedawno dopiero wydali swe pierwsze 
cssay‘e. Garta jest genjuszem, a Krzysztof miernotą —  bez znu­
żenia bębni o tern ustnie i na piśmie. Garta jest pierwszym, a K rzy­
sztof nie drugim —1 ale pięćdziesiątym! Całkiem wyraźnie musi 
on właśnie, ten nieprzekupny Gestertag to wypowiedzieć —  a iru 
lepsze są jego stosunki z Krzysztfem , tern wyraźnie! musi ta 
podkreślić. , <C. d. o,), j
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W ybory do R&oy miejskiej. —  Z  życia kultural­
nego. —  Akcja aa rzecz ubogich.

W  pierwszej połowie stycznia odbyły się wy 
bory uzupełniające 24 radnych do Rady miejskiej. 
Na skutek zawartego 1 ompromisu, mimo brużdże­
nia niektórych elementów z  obu stron, w ybory da­
ły  wynik zgodny z  powziętemi uchwałami wspól­
nej komisji oby watoiskiej. Z czwartego Kola  w y ­
borczego ponownie zostali wybrani m. Ln. tow a­
rzysze dr Błęch, Laiza.us Landaiu i Chaskel 
Hcrbstmann, z  trzeciego K cła  wyborczego tow. 
Zalel Biumenkrai-z i Jóize! Maj, również z  dru­
giego Koła wyborczego przypadło Żydom 6 man­
datów radzieckich.

Interes-ującem było, że w  kam pan j i wyborczej 
brały udział, jiaiko odrębna „partja**, założone 
przed kilku miesiącami z  inicjatywy i zia pow ie­
wem domorosłego „proletarjatu** z Nowego Są­
cza — „Kursa wieczorne dla analfabetów11. Chuc- 
pa młodzików tych posunęła się tak daleko, że 
wystaw ili oni własną listę i uizyrkali aż.., 26 g ło ­
sów, a po wyborach imponująca ta „partja1 wnio­
sła beznadziejnie naiwny protest podpisany przez 
wszystkich kursistów dla analfabetów.

W  Łieżącym miesiącu w ygłosił red. dr Kaafer 
w  sali stow. „Przedśw it Haszach ar“  przy w ie l­
kiej frekwencji, pięikny odczyt na terniai „Perec, 
, A łz i  Le iw ik  a Wyspiański11, zaś w  sali Bar Koch 
ba w yg łos ił literat Cypor z  W arszaw y odczyt pod 
tytułem „Obca dus w  żydowskiem ciele1*.

W  cnasie ODuanej klęski mrozów, tutejszy ka­
bał przeprowadził skuteczną alkcję na rzecz zao­
patrzenia najbiedniejsze ludności żydowskiej w  
opał. Jednatk przediewszysf Lem wspomnieć nale­
ży o odrębnej chwalebnej akcji naszej młodzieży, 
która wyłon iła z  posro l siebie Komitet doraźny 
pod przewodnictwem prof. M Blecha, który urzą­
dził w  sobotę dnia 16-go hm. świetnie zaaranżo- 
,Warny i udany dancing. Impreza przyniosła w y ­
soki, jak na nasze stocunki dochód, w  kwocie 710 
zł, który następnego dttia rozdzielono prze sław 
«zy kinkisnastu podupadłym rodzinom pocztą pie­
niądze na zajkunmo opału.

Nieprzyjemnie uderzyła nieobtoność na impre- 
flde niektón y< h panów, którzy bodaj z racji pia­
stowania przez nich różnych mandatów i zajroo- 
Wamia pierwszych krzeseł w  naszych instytucja cli 
publiczni ch, winni byli choćby zjaw ić sie i z ło ­
żyć ofiarę na lak bumamltanny cel.

FR YS ZTA K . (Kor. w ł.) Z  życia organizacyj­
nego. —  Z kahału.

Onegdaj odbyło się doroczne Walne zgroma­
dzenie członków tutejszej organizacji sjońskiej 
„Hoiszachar \ W ybrano nowy komitet lokalny, w  
skład którego weszli tov». M. Haber jako prezes, 
L. EngeTiardt jako wiceprezes, M. Nedgreschel 
jako sekretarz, oraz Neuman Lów , W illner i  Ta- 
hier. W ybrano także komisję rew izyjną i Sąd po- 
lunowny. Nowowybrany wydział postanowił na 
odbytem posiedzeniu werbować nowych cAou- 
ków i rozpocząć intensywną prac<.

Na odbytem ostatnio posiedzeniu kahału przed­
stawiciel naszej organizacji p. Jakob Schrencel 
postawił w niosek o  wyznaczenie subwencji na 
drzewo opałowe dla biednych. Wniosek ten mi­
mo sprzeciwu kliki raibnaękiej z  prezesem ka­
hału na czele —  uzyskał większość, poczem w y­
znaczono odpowiednią sumę na 35 metrów drze­
wa.

Kierfy Finkas sta je się Filipem- 
ia  pominą o żo ire i dziecku
Niejaki Pinkas Rosenblum wyjechał przed o- 

śuiiu laty z W arszawy do Ameryki, pozostawia­
jąc żonę z dzieckiem. Przed czterenia laty przy­
pomniał sobie szanowny pan Pinkas. klóry w mię­
dzyczasie zdążył się już nazywać Filipem, o sw o ­
je; rodzinie, a mianowicie w tej formie, żc na ręce 
swojego ojca posiał sto dolarów i rozwód, ażeby 
te miłe upominki wręczyć żonie, z tern jednak, że 
siu dolarów bez. rozwodu żonie dać nie należy. Bie­
dna kobieta oczywiście o lakiem załatwieniu spra 
wy słyszeć nie chciała Tymczasem jednak nędza 
skłoniła ją po jakimś czasie do tego, że gotową 
była przyjąć już sto dolarów wraz z rozwodem. 
W  międzyczasie atoli p Rosenblum senjor, miesz­
kający obecnie w  Padzynie, zjadł owe 100 dola 
rów — i dla niego bowiem nestały ciężkie czasy.- 
tak, żc zostł-ł fclko sam rozwód.
Sprawa skończyła się na leni, że rabinat warsza­

wski zw rócił się onegdaj do policji w  Nowym 
Jorku o wszczęście odpowiednich kroków przeciw 
wzbogaconemu w  międzyczasie Pinkasowi vel F i­
lipow i Rostnblumowi dla delikatnego' p rzyp o m n ie  
nia mu, że nie wolno zapominać o żonie i dziecku, 
pozostawionych bez żadnego zaopatrzenia.

Połknął igłę, ale ją  wypluł
Nie każdy, kto połyka igłę, ma to szczęście, któ­

re onegdaj przytra fiło  s ę w  W arszaw ie 18-Ietnic- 
mii Boruchowi Neilhausowi, praktykującemu jako 
czeladnik u swego ojca krawca E liezei a Neuhau- 
sa (na W o li ul. Bema 36). Młody Neuhauś połknął 
w  ’ubiegłą środę igłę, a po skonstatowaniu zaipo- 
mocą Poontgen-a, że utkwiła ona w  ponliżu serca , 
miała w  sobotę odbyć się operacja w  szpitalu ży 
dowsikim. Na kilka godzi*, przed zamierzoną ope­
racją Neuhans, prawdopodobnie wskutek strachtt 
dostał histei yczmego ataku kaszlu, ale tak szczę­
śliwie, że wypluł —  igłę. Zdarzenie to w yw oła ło 
zrozumiałą sensację w  szpitalu i wśród sąsiadów 
rodziny Neuhausa.

Ponieważ jednał" nie każde połknięcie ig ły  koń­
czy się tak szczęśliwie, przeto w  każdym razie le 
piej jest nie Wkładać „na moment* — jak to nieraz 
robią szczególnie krawcy i  krawczynit- —  ig ły  do 
ust .

 O-----
SKU TK I STAGNACJI W  H AN D LU  W A R S Z A W  

SKIM. Na skutek stagnacji w  handlu, snowodowc 
nej długotrwałemi mrozami, poddało się w  ubie­
głym tygodniu dobrowolnie pod nadzór sądowy 
11 większych firm  warszawskich. M ów się o  ran- 
kiructwie jednei z większych spółek wydawniczy rh 
której pasywa sięgają sumy 12 mdl jonów złotych.

PRO H IB ICJA I  ANTYSEM ITYZM ... W  Białym 
stoku prowadzona jest obecnie przez stowarzy­
szenie abstynentów od alkoholu propaganda o  
wprowadzenie prohibicji. Znawcy miejscowych 
stosunków utrzymują, że cała ta krzykliwa akcja 
7Avróoona jest w  istocie przeciw kilku szyntarzom  
żydowskim, którym chce się odebrać egzystencję. 
W iadomo bowiem, że sami przywódcy rumu pro- 
hiunicyjnego w  Białymstoku lubią zaglądać do kie­
liszka. Sprawę ma wkrótce rozstrzygnąć tamtej­
szy magistrat i rada miej oka.

ZM A R ŁA  Z POWODU IR ZE S TR A C H U  W  SA­
MOCHODZIE. W  W arszaw ie zmarła onegdaj na 
udar serca zona kupuaePsia Frimerman (Furmań- 
ska 13)w osobliwych okolicz.lościacl, BIj>. Fri-
mermaiiiowa jechała w  samochodzie z mężeni i 
przyjaciółką gdy nagle nastąpił trzask pneuma­
tyku. Frimermanowa, która była chora na serce, 
tak się przestrzaszyła, że pc kilkunastu minutach 
przeniesiona do najbliższego posterunku policyj­
nego oelem zawezwania pomocy lekarskiej, 
zmarła.

OSTROŻNIE N A  ŚLIZG AW CE! Dwaj młodzi 
uczniowie, 8-letni Henryk i 11-letni Franciszek, 
synowie kuipoa warszawskiego W acława Strau- 
cha (N ow y Świat 47) powrćfcpi onegdaij ze śliz­
gawki, a wkrótce potem młodszy chłopiec dostał 
silnego bólu głowy, który z każdą chwilą się 
zaostrzał, tak, że musiano posłać do lekarza. L e­
karz skonstatował siny znak na lewej skroni o- 
raz przypuszczalne wstrząśnienie mózeu. Po  krót­
kim czasie chłopiec zmarł na rękach lekarza. Zda 
je się, że na ślizgawce upadł i ude-zył się w  
skroń o kawałek lodu lub inny twardy przedmiot, 
czego zaraz nie zanws żył i bólu chw ilowo nie od­
czuł.

REPERTUAR TF.ATRÓW KRAKOWSKICH  
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI

Środa; Teatr zamknięty.
Czwartek: Teatr zamknięty.

TEATR IM .1 SŁOWACKIEGO
Środa: ..Niespodzianka1*
Czwartek: „Niespodzianka*'.

TE ATR  REW JOW Y ..GONG** (U L  RAJSKA)
'codziennie dwa prz.edstawienia o  g. 7-ej i Sł-ejI 
Ś oda: „K raków  zezem'*.
Czwartek. „K raków  zezem**.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
B A G A TE LA : „Ona jako szeik** (Bebe Daniels). 
CORSO: „W ładca Ocea iu Ł  •
NOWOŚCI: „Rudowłosa gizesznica bez grze

chu J
SZ7*UKA: „Rapsod ja węgierska'*.
UCIECHA: „Człow iek śmiechu**
W ANDA:. „Człowiek śmiechu*
W A R S Z A W A : „Dom upiorów* (Wizard).

Z  T E A T R U ,  L I T E R A T U R Y  i S Z T U K I

„TRAG ED JA  L E N IN A  I  LE N IN IZM U “
Pod tym tytułem wygłosi redaktor dr M. Kanler 

odczyt dziś w środę dnia 11 bm. o godzinie 7 w ie­
czorem w Kollegium Wykładów Naukowych. Te­
zy odczytu. Od Bakunina do Lenina. —  Lenin, 
jako człowiek. — Arystokratyczny romantyzm. —• 
F ilozofja Lenina. — Lenia — jezuitą. — Styl Le­
nina. —  Spadkobiercy Lenina. — Lenin a Trocki. 
—  Gonkij o Leninie. —  Angielska arystokratka O 
Leninie.

—  K R AK O W SK I TEATP, ŻYDOW SKI. Dziś, w e
środę i jutro we czwartek teatr ^m knięty.

— Z TE A TR U  IM. J SŁOW ACKIEGO. Dzi# i 
jutro traigedja Roswtorowskiego „Niespodzlomija ‘ 
z  niesłabnąoem po-wodzeniem grona przy ium< w y  
pełnionej widowni. W  próbach pod kieranóderai 
dyr. Nowakowskiego komedja Bemairda Schaiwi 
„Rodzice i dzieci**. Sztuka ta grana była sw ego 
czesu także i u nas (w  r. 1912) pod tytułem „Mc- 
zailans** bez większego powodzenia Dziś po la­
tach dwudziestu uznał ją sam autor za wybiteno 
aktualną i w  zmienionej częściowo form ie prze 
łoży ł ją w  porozumieniu z Shaw‘em ponownie p. 
FI. Sodlbendowski. Współczesność je j, apercepctji 
widzów  bliższa diziś, niż w  dobie przedwojennej, 
leży w  konflikcie między „dziećmi a roctaoLnsL'\ 
którego istotą w  młodszem pokoleniu nie jest, 
jak za dni „szalonej Jułki“ , bunt s sroa pa*ecdiw 
rozsądkowa, iecz naodwrót protest poczucia rze 
azywis-tości przeciw fałszującym rzeczywistość, 
sentymentom starszy-h Dyskusja na ten temau, 
prowadzona zwyczajem Shaw*a równocześnie z r6 
żr.ycli stanowisk, jes1 treścią komediji, pełnej 
akcji, interesujących postaci i trafirjących w  se 
ano shwil' aforyzmów.

—  T E A T R  R E W JI „GONG“  (R A J S T A  12). 
W czorajsza premjera rew ji „K raków  zezem** spot­
kała się z  gorącem przyjęciem rooDewione_ w i­
downi. Publiczność bawiła się świetnie i  oklaski 
wała entuzjastycznie wszystkie numery progra­
mu. Atrakcyjnie wypadł występ znakomitego ze­
społu baletowego Anny Znbojkinej, niezwyiiłem 
nowo dżemem cieszyły się doskonałe piosenki Cy­
bulskiego, taiice Soboltównej i WojnaFa oraz 
skecz „Sąd nad Salomonem**. Codziennie 2 przed­
stawienia’ o 7 i  9-łeJ

— M AR C E LI C IAM PI, sławny pianista francu­
ski solista wielkich koncertów w Paryżu i Lon­
dynie, współpracownik tak sławnych wirtuozów, 
jak Pablo Gasałs i Tliibaud, wystąpi w  Krako­
w ie z jedynym koncertem dziś rj. we środę 27 bm. 
w  Starym Teatrze. Rewolucją dla Krakowa bę­
dzie program koncertu, obejmujący obok klasy- 
ków , przedewszystkiem kompozytorów nowy di. 
Na tym kcnceroie wykonany też wstanie poraź 
pierwszy cykl wszystkich 12 preludjów Debua 
sy‘ego, o\vych arcydzieł, które położyły podwali­
nę pod styl nowoczesnej muzyki.

_  W Y S T A W A  OBRAZÓW  ZNAKOMITEGO1 
M A L A R Z A  B. CU K IERM AN A otwairta jeszcze 
tylko przez kilka dni!

Szaliapin otrzymuje 200.000 dola­
rów za współudział w filmie diw fą- 

feowym
Amerykańska wytwórnia „Paramount*" zawarła 

ze słynnym śpiewakiem rosyjskim szaitjaplnen 
umowę w myśl której o fiarowała mu 200.000 do 
i o t ó w  za współprace w  jednym z film ów  dźw ię­
kowych. Honararjum wydaje się nam na pierw 
szy rzut oica niezwykle wysokie, ule dla tak bo­
gatego towarzystwa jak „Paramount**, wydające 
go krocie tysięcy dolarów  na propagandę, posia­
dającego tysiące kinoteatrów w  Ameryce,, nie 
jest ta suma zbyt poważną pozycją w  jego budże­
cie. Zresztą Szaljapin będzie musiał przez kilka 
miesięcy pracować dla towarzystwa, lez^gnując 
ze swych występów, które mu olbrzym ie przyno­
szą honorarja; wszak Szailjapin jest obecnie naj­
drożej ODłacanym śpiewakiiem. Mimo to jednak 
kwota 200 000 dolarów jest chyba wystarczającą 
dla zaibezpi iczenia przyszłości Szaljapina, który 
może spokojnie żyć z odsetków tej kwoty, nawet 
gdyby już zrezygnował z dalszej kar jery  artysty­
cznej. Możmc ne marginesie tego niezwyxłegc ho­
norarium snuć rozmaite refleksje ne temat współ 
czesmej kultury. N ie jest ono bowuem zwykłen 
wynagrodzeniem za pracę, nie jest podarunkiem 
dla produkcji czarującego artysty, lecz staje się 
wymowną ilustracją świata w  którym żyjeiu j, jest 
przyczynkiem do tej m rnj: rekordów, która ogar­
nęła nietylko Amerykę, ale obecnie i cały świat.

W Y S T aW A  OBRAZÓW B C U K IE R K A *A  
ołw aria codziennie od g. 10 rano do 8 wleez. 

w sali „Solidarności1 Zielona 1H II. p.
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KRONIKA

Zachód 
słońca 

17 HI. 09

Poseł Heller w Krakowie
N a temat „Obecne położenie żydowskiego pra- 

eówiiiika umysłowego i handlowca w Polsce'- w y ­
głosi daiś we środę staraniem Związku Żydow­
skich Ijrzędników Prywatnych referat po set Zwi 
Helter w  lokalu Związku w  Rynku gł. 29 o  godz.
8 WSecł. .Wstęp wolny. Goście mile widziani.

Posiedzenia Rady i d . Krakowa
Jak się dowiadujemy, prezydijum miasta zw o­

łało na piątek, dnia 1 marca, zwyczajne posiedze­
nie Rody miejskiej. Będzie to pierwsze posiedize- 
jae nady miasta w  bież. roku, gdyz ostatni raz 
odbyłoi, się plenarne posiedzenie z  kocem grudnia 
ab r. Sądząc z  szeregu nagrounadizomych w  tym 
chaste różnych bolączek ludności, posiedzenie to 
odbędzie się przypuszczalnie w  dużo gorętszym 
nastroju, niż zazwyczaj. Porządek dzienny prze­
widuje załatwienie następujących spraw: Zam­
knięcia rachunkowe funduszów gminnych za rok 
1926 i pierwszy kwartał roi: u 192(7, uchwalenie 
nadzwyczajnego kredytu W kwocie 2;>0.000 zło ­
tych na pokrycie kosztów uprzątnięcia śniegu, bu­
dowa kanału zbio-czego w dzielnicy Dąbie— Pia­
ski,. opłaty mytnicze na rok 1929/30, zmiana prze­
pisów wykonawczych do ustawy wodociągowej, 
szereg spraw gruntowych, regulacji ulic iitd.

W  najbliższy poniedziałek, tj dnila 4 marca roz­
poczną się posiedzenia budżetowe Rady miejskiej 
Posiedzenia odbywać się będą codziennie, do 
piątku włącznie.

Odwilż —  po 37 dniack mrozów
Katastrofalne zwały śniegu.

W  .dniu wczorajszym trwała w  dalszym ciągu 
odwilż,., połączona z drobnemi opadami śnieżneini.

W czoraj po raz pierwszy od przeszło 5 tygo­
dni termometr znacznie przekroczył 0 st., podno­
sząc. się w  godzinach popołudniowych w  śródmie­
ściu do -|-4 stopni C.

W  sprawie podniesienia się temperatury powy­
żej 0 stopni otrzymujemy z obserwatorium kra­
kowskiego następujące informacje: W e wtorek, 
dmie 26 Lutego br. temperatura powietrza w  K ra­
kow ie po raiZ pierwszy od dnia 19 stycznia br. 
podniosła się według spostrzeżeń obserwatorjum 
krakowskiego powyżej 0 stopni. Nastąpiło to o 
godz. 1230 w  południe, poczem o  godz. 13-tej ter­
mometr wskazywał %  stopnia ciepła. Odwilż ta 
była krótkotrwała, gdyż już o godz. IC-tej tem­
peratura opadła poniżej 0. Zaznaczyć należy, że 
już dnia poprzedniego, tj. 25 boi. śnieg tajał w  
Krakow ie, w  miejscach bardziej eksponowanych | 
na ciepło, ale termometr obserwatorjum wskazy- j 
wał jeszcze tego dnia 2 stopnie poniżej 0. Tak j 
więc .mróz bez odwilży trw ał w  Krakowie nie- \ 
przerwanie przez 37 dni.

KlHOTCAlR

„ W A * § © A “
bw . tScrtrutfy 5

Wyświetlają równocześnie od środy, dnia 27 lutego 1929 r. 
SUPERFILM w/g epokowego arcydzieła literatury światowej

VECTGRA H U G O '

K iU O T E A T R

„UCIECHA"
Starow iślna 16

CZŁOWIEK SMIECHL
laonuinentamy film realizacji gf ii:alne;>o P i. W  i  iX LEKI odtwarzający z niezwykłym realizmem i głębokiem 
zrozum eniein najtragiczniejszą postać, jaką zna literatura — człowieka o masce wiecznego śmiechu

W roli tytułowej C O N R A D  W faiDT W innych rolach

MśkUy FMSŁBIM, OLtift riAKLAKOWM, GE©KGE SIEGMANN
Arcydzieło ząćmiewaiącc swyui artyzmem i techniką wszystko dotychczas widziane.

UWAGA: Każde kino posiada oddzielną kopję. Początek seansów w obydwu kinach o g. 5, 7, 9.
zniżki i wolne wstępy nieważne aż do odwołania. — W niedzielę o g. 3 przy pełnej orkiestrze.

Pamiętajcie © biednych!
Akcja „Nowego Dziennika"

Na akcję pomocy doraźnej złożyli w dalszym 
ciągu w administracji naszego plsuia:

Uinzędiricy Śląskiego Zakładu Kredy- *
■towego w Bietekiu:

Dyr. Pollak • zł. 10.—
Proc. Kasilel „ 5.—
Prck. Riehtumin „ 5.—
P-rofc. Broder „  5.—•
Rubriarówuia „  3.—
Ger.sitelówna „ 2.—
Huipipert „ 3.—
E iu b o m  „  3 .—
Prooluuiik „ 10.—

Hammer , 10.—

Berger A . 3.—H
Bincorówna 5—

Mira — Zymeh — Lia 5.—■
Iiirż. Szymon Freudeni/Sliał, Dziedzice 20.-.
Józef Stenmberg «• 5>̂—
Dr. Henryk Sobdiogei W Kb—*
Izydor Taonzer *». 3tD-
Uozindowie szkoły „'r acbkenłooi“, za­

miast wieńca aa grób Dawida.
Eis embarga n 10.—

Do (Mn dzisuejsizegio ztożono w  adtnhustrack Jto- 
wego I>zi Marika-- na allaałę pomocy darażaeń

4.428 Zł, 5 duL i 10 gukL gdańsk.

Na ulicach miasta leżą olbrzymie zwiały śnie­
żne, których uprzątnięciu nie może podołać za­
kład czyszczenia miasta mimo zmobilizowania 
całego taboru samochodowego i wynajęcia pry­
watnych wozów ciążarowych i furmanek. Setki 
samochodów ze śniegiem wywożone są nad W i­
słę obok pi. Groble, a nadto wysypuje się je do 
otworów kolektora na ul. Wolskiej i Powiśle. 
Na pokrycie kosztów, związanych z wywozem 
niebywałych mas śniegu, prezydjutn miasta za­
żąda ad Rady miejskiej dodatkowych kredytów.

Z powodu wielkich ilości sopli lodowych, na­
gromadzonych przy dachach domów, wytworzyło 
się w  związku z odwilżą niebezpieczeństwo dla 
przechodniów. Koniecznem jest bezzwłoczne po­
czynienie zarządzeń w  kierunku usunięcia tych 
sopJR które spadając, mogą narazić na wypadki 
przechodniów, a nadto uszkadzają przewody te­
lefoniczne itd. Przypomnieć także należy obowią­
zek usuwania śniegu z dachów i uprzątania cho­
dników pełnych śliskiego błota.

•  •  •

Sytuacja na kolejach w  obrębie dyrekcji kra- 
kow Aiej była zupełnie normalna; poza pociąga- 
ml od strony I.wowa, spaźniająeemi się 20—30 
minut i pociągu bukareszteńskiego, który nadszedł 
x tiwm^hjiyiTiiinirtiMn opó^nientem, wszystkie inne

pociągi miały kurs zupełnie regularny. Zaznaczył 
aię wzmożony ruch pociągów towarowych od 
wschodu, i co głównie próżnych węgierek, wraca­
jących do kopalń.

Kogo karać za przekroczenia 
sanitarne?

Doszło do wiadomości ministerstwa spraw 
wewn., że władze administracyjne, sporządzające 
protokoły za wykroczenia przepisów sanitarnych, 
pociągają do odpowiedzialności karnej właścicie 
ii  domów, lub administratorów, niie bacząc na to, 
że w pewnych przypadkach mają być pociągani 
do odpowiedzialności dozorcy, lub lokatorzy, ja ­
ko sprawcy wykroczenia. W  okólniku do w oje­
wodów p. minister zaznacza że postępowanie takie 
jest niedopuszczalne. Władza tna ustalić, kto jest 
winien wykroczenia natury sanitarnej. Doniesie­
nie, oparte na niewłaściLwem spostrzeżeniu, nie 
może być podstawą wymiaru kary administracyj­
nej. Pasatom p. minister polem uporządkować 
techniczną stronę przeprowadzania lustracji. Obe­
cnie często w  tej samej sprawie spoiządzane są 
dwa protokoły i następuje dwukrotne ukaranie za 
to sanno wykroczenie. Zdarza siię, że władze, w y ­
dając zarządzenie w  związku z zauważonemi bra­
kami w  danej posesji i polecając wykonać nie­
zbędne roboty, nie wyznaczają interesowanym od 
powiedniiego terminu, lub nie biorą pod uwagę 
okoliczności, czy dane roboty mogą być w damej 
porze roku wykonane. Tego rodzaju zarządzenia, 
jako niewykonalne osłabiają powagę władz i w y­
wołują skai-gi

Vkońcu zaleca p minister, aby w  wezwaniach 
i  Orzeczeniach wyraźnie wskazywano pociąganym 
do odpowiedzialności, za jakie konkretne przew i­
nienia są pociągani do odpowiedzialności. Do­
tychczas używane są w  tej dziedzinie okólniki. 
Zamiast pisać „za przewinienia sanitarne1- na­
leży podawać np. „za wystawianie na schodach 
kubełka ze śmieciami-- itp.

0  mąkę przepisową w woje­
wództwie krakowskiem

Polska Agencja Publicystyczna komunikuje:
Ze strony niektórych młynarzy zostały podnie­

sione zarzuty, że nie są oni w  stanie osiągnąć mą­
ki żytniej, odpowiadającej typow i urzędowemu. 
Odnosi się to zwłaszcza do młynarzy krakow­
skich, którzy nawet wystąpili z żądaniem ustale­
nia odrębnego lypu mąki żytniej dla województwu 
Krakowskiego. Ponieważ koncepcja ustalania ty­
pu mąki żytniej, zamiast ograniczeń przemiału 
procentowego, została wysunięta ze strony Zwią­
zków Młynarskich i usilnie przez nich popierana, 
M. S. W. delegowało specjalną komisję do mły­
nów krakowskich, która na miejscu dokonała 
przemiału z miejscowego ziuina. W yniki togo prze 
miału wykazały culko-wicie bezpodstawność wy- 

, żej wspomnianych zarzutów młynarzy, ponieważ

mąka, otrzymana z tego przemiału, całkowicie od­
powiada. oo do jasności mące przepisowej, pray 
zachowaniu od/rębnego ndeoo adalesua, właściwe­
go ziarnu matopotskikmiu.

 o-----
— W YJAZD  P. WGJEWOiDY. P.

krakowski dr Kwaśniewska me będzie przyjmo­
w a ł interesentów diziś w e środę z powoda w yją  
zdiu w  sipmwach urzędowych.

— USPOKOJENIE NA R Y N K U  W ^G ŁO W TM .
W  dniu wczorajszym nadeszło do składów prywat 
nych w  Krakow ie ogółem 440 ton węgla, a do 
miejskiego składu 120 ton. Nadto justyitucje pry­
watne otrzym ały 150 ton węgla. 'Wobec stałe natt- 
chodzących do Krokowa znacznych transportów, 
węgla nastąpiło ogólne uspokojenie aa tutejszym 
rynku węglowym. Ilość Ludności miejskiej ankn- 
poiijącej w ęg ie l znacznie amailnib.

— PO ŻAR  W  RESTAURACJI. W  poniedziałek 
w ieczór zawezwana zostaał straż pożarna na ul. 
W ielopole 1. 22, gdzie w  restajui oqji Jerzego Pin- 
kasa zapaliła się w  czasie . oergrzewunia n r  wo- 
óocdągowyoh podłoga i  ścianka. Szkoda narazie 
nieustalona. Straż pożarna ogień ugasiła.

— ZNOW U W Y S T Ę P  SUSUŁA. Onegdajstzej no 
cy opatrzył lekarz pogotowia rabunkowego Ta­
deusza Dzikowskiego, urzędnika, który na ul. K i­
lińskiego przebity został nożem w  plecy i rękę 
przez znanego złodzieja i  awamburaika Juijaaa 
Susuła (lat 34). Dzikowskiego przewieziono W 
stanie ciężkim do szpitala św. Łazarza, a pod za­
rzutem tego czynu aresztowa.no Susuła.

— T A K Ż E  „N AD U ŻYC IE -- Pogotow ie ratunko­
we interweniowało na ui. św. Tomasza, gdzie 
wskutek nadużycia spirytosu denaturowanego za­
słabła Niemczykiiewioz Manja, żebraczfca.

— RO D ZYN K I, U B R AN IA , N IE D O P Y T A LS K I 
I  T. D. Lindenbaum Izydor, zam. przy ul. Stra- 
dom 17 zgłosił do policji, że dnia 25 bm. w  godzi­
nach wieczornych skrdaziono mu z zamikniętej 
piwnicy dwa w ork i rodzynków, wartości 500 zł.
— Dukatenzahler Leon, zam. przy ul. Skałecznej 
1. 7 zgłosił, że dnia 24 bm. skradziono mu z oie- 
zomkniętego mieszkania zarzutkę wartości 175 zł.
— Gruszewski Kazimierze, zam. przy uł. Chod­
kiewicza 10, zgłosił, że dnia 25 bm. skradziono 
mu z niezamkniętego mieszkania ubranie warto­
ści 252 zł. — Niedopytalski Józef (lat 28) kucharz, 
zam przy ul. Starowiślnej 1. 8, aresztowany zo­
stał za oszustwo na kwotę 174 zł, na szkodę Zwią 
/-ku kucharzy w  Krakowie. — Siec Marja (lat 23) 
służąca, aresztowana została za kradzież bieli­
zny, wartości 300 zł, na szkodę pracodawcy Iza- 
kn Recka

ZM AR LI:
Chema Wassertna.n n 1. 83, Sem F ialer 1. 11

Koleżance i Tow arzyszce Racheli Damastó- 
wnie wyrażają z powodu nagłej śmierci Jej 
!>łp. Ojca, szc2ere  1 głębokie współczucie.

Cci rej „llitachau t11 w  N ow ym  Sączu.
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Obrady komisy] sejmowych
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Przeciwko numerus clausus |
W a r  s z a w  a. 26. 2. Na posiedzeniu sejmo­

w ej komisji ośw iatowej poseł Wygodzki (K. Ż.) 
referował wniosek posła Gruenbauma, w  spra 
wie nowelizacji artykułu 86 ustawy z dnia 13 
łipca 1920 r. o szkołach akademickich zadając 
zniesienia artykułu 86, dozwalającego na ograni 
czenie w  dopuszczaniu młodzieży do szkół uni 
wersyteckich, w  lazie  zaś odrzucenia tego żą­
dania wprowadzenia klauzuli, domagającej się 
od ministerstwa ustanowienia zasad, jakiemi ma 
się kierować rada wydiziałowa przy przyjmo­
wania studentów m  ustaloną iioztę miejsc.

W  póhoragodzimnem przemówieniu poseł 
dr. Wygodzki krytykuje zasadę IRui&rufe olau- 
sus i domaga się przyjęcia wniosku posła Gryn 
ta  urna. W  dyskusji- zabierali głos przedstawi­
ciele wszystkich sitronni itw . Pos. Błędowski 
(BtB) i przedstawiciel rządu sprzeciwiają się 
wnioskom referenta ze w zględów  formalnych. 
Wkońou zabrał głos referec po®. W ygodzki, 
który, wskazując, że  żaden z  jego argumentów 
nie zostai zbity, domaga się pnzyjęcia wniosku. 
W  głosowaniu 12 głosami przeciwko 10 oba 
wnioski upadły.

Natomiast przeszła większością głosów rezo 
hicja następującej treści:

Sejm wzywa rząd do zaprojektowania środ­
ków, zmierzających do tego, aby uczelnie wyż  
czę mogły w najbliższym czasie przyjmować 
wszystkich zgłaszających się, a uprawnionych 
jo  studjów w  tych uczelniach kandydatów.

Referentem wniosku wybrąytn został pos. 
Błędowski (BB). Pos. Wygodzki wystąpi jako 
lefareuiL mniejszości.

Ualsza dyskusja nad ustawą 
o zgromadzeniach

w  i i r s®  a w  a. 26. 2. W  dniu dzisiejszym od 
było się posiedzenie komuś®:' konstytucyjnej, po 
Święcone dalszej dyskusji szczegółowej nad 
projektem ustawy o zgromadzeniach. Komisja 
zakończyła rzczegotową aystousię w  d  ugiem

W  a r  s za w  a. 26. 2. (Sin) Dziś odibyła się 
konferencja prasowa u ministra Mironescu w po 
sedstwie rumuńskiem. M ir. Mironescu ośw iad­
czył, że poroizumLenie m iędzy Ruimumję a P o l­
ska jest konieczne ze  w zględów  między narodo 
wych, lecz ze ni© może w  tej chwili o  -okowa- 
niach tyęh nic kc nkretnego powiedzieć i że w© 
właśc.wym czasiię ukaże się w  tej sprawie ko­
munik .ił. W  kofwu ośw iadczył z dużem zado­
woleniem, że marsz. Piłsudski przyrzekł mu, 
ż© wakacje spędzi znów w  Rumunii, w  maju

B e r l i n .  26. 2. PAT-Radto. Na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia Reichstagu 
była dyskusja nad interpelacją frakcji komuni­
stycznej w  sprawie głośnego memoriału mini­
stra Reicnswehry Groenera. Wniosek komunii 
styczny uzasadniał poseł Stoecker, który  <y 
świadczył, że memoriał Groenera odsłania o- 
twarcie i szczerze imjorjalistyczne dążenia rzą 
da memieokiego, k tyry nazewnątrz chce ucho­
dzić. jako rząd pacyfistyczny. Meinorjał świad 
czy  o gotowości. wv.ennej Niemiec. Budżet 
Reicljswehry — w vw odz'ł dalej mówca —  za 
wiera ć mus' jakieś tajemnicze pozycje, skoro 
przy sianie liczeljnym eRichswehi y, wynoszą­
cym zaledwie 115 tysięcy żołnierzy, dóchod.i 
btidźol ten do 700 majoinów marek Mówca 
wskaznic, że za czasów cesarskich przy starne 
pokojwym nnnji 360.000 ludzi, wynosił budżet 
wojskowy 726 miJ.ionów. M ówca powołuje się 
dalej na i-o, że Polska, licząca 26.3 tysiące żoł 
nierzy ma budżet wojskowy w wysokości 376

czytaniu i wybrała specjalną podkomisję, złożo 
ną z pięciu posłów celem technicznego przygo­
towania poprawek do głosowania, które odbe 
dzie się w  nadchodzący piątek. Podkomisja, w  
skład której wchodzą posłowie: Czapiński. L ie 
berman, Kiermik, M ackiewicz i Zwierzyński 
zbierze się w  dniu jutrzejszym.

Sprawa podatku przemysłowego
W a r s z a w a .  26. 2. Sejmowa podkomisja 

skarbowa prowadziła w  dniu dzisiejszym w  dal 
szy-m ciągu rozprawę nad nowelizacją ustawy 
o państwowym podatku przemysłowym. Poseł 
Prager (P P S ) przedstawił zasady projektu kom 
promi-sowego, który ma być rozważany na 
cz wartko wem posiedzeniu podkomisji.

Wniosek o upaństwowienie 
lasów prywatnycb

W a r s z a w a .  26. 2. Na dzisiejsJmf posiedze 
nii. sejmowej komisji rolnej rozp nraęto dyskusję 
nad wnioskiem Stronnictwa Chłopskiego', w  
przedmiocie upaństwowienia lasów prywatnych 
Projekt m. iin. przewiduje, że lasy stanowiące 
własność osób prywatnych i osób prawnych 
po upływie roku od dnia ogłoszenia mniejszej 
uchwały przechodzą automatycznie na w ła­
sność państwa. Lasy, Które otrzymali drobni 
rolnicy za serwituty, dalej lasy, które należą 
do gmin Luib do gromad wiejskich oraz takie 
małe obszary lasów poniżej 50 ha, należące do 
osób prywatnych, lub csób prawnych które ze 
względu na swój niewielki obszar, nie nadają 
się do prawidłowej gospodarki leśnej, ni© pod­
legają upaństwowieniu. Nie podlegają również 
upaństwowieniu lasy, należące do gmin w iej­
skich, które ze względu na swoją odległość od 
miasta nadają się na parki miejskie, o  ile mia­
sta zobowiążą się Uchwałami rac miejskich, za 
prowadzić w  tych lasach w  ciągu lat trzech par 
ki miejskie Projekt popierali przedstawiciele > 
W yzw olen ia i PPS , natomiast przeciwko w y ­
powiedzieli się posłowie BB.

zaś przybędzie do Bukaresztu i m  Zaleski.
Z kolei minister odpowiada* na zadawane mu 

pytania. Mówiąc o sprawie węgierskiej, oświad 
czył, że podczas gdy porozumienie gospodar­
czo z W ęgram i je§t łatw e do osiągnięcia, to po 
rozumienie polityczne jest o  tyle cięższe, że 
niektóre ddłamy opinji W ęgier stoją na gruncie 
nieposziuuowanta traktatów, rząd zas .umuńsfci 
uważa, że traktaty muszą być w  całej peŁm u- 
szanowame.

milionów marek niemi. Gdyby zaś Polska clicia 
ła iść śladem Niemiec i ustalić wysokość swego 
budżetu wojskowego wzorem ReLchswehry, 
musiałby budżet w ojskow y Polski wynosić 
ponad miljard. marek. Setki milionów marek 
przeznacza widocznie ministerstwo Reichs- 
wehry na cele nilegaine. M ówca kończy prze 
mówienei sw e słowami: Oskarżamy rząd Rze­
szy o świadome przygotowywanie wojny hnpe 
rjalistycznei. Następnie mówca dodaje: Głos 
ma obecnie oskarżony...
S łowa te wywołu ją ogólny wybuch wesołości, 
odnoszą się bowiem do Kanclerza MuHtera, któ 
ry zabiera głos, starając się polem:zować z 
wywodami przedmówcy. Kanclerz wywodzi, 
że memoriał Groenera był łachowcm sprawo­
zdaniem przcznaczonom dla członków rządu 
rui© był przeznaczony dc ogłoszenia. W  dal­
szym ciągu kanclerz zbija zarzut, ją kopy budżet 
Reichswehry zawierał +ajme pozycjo.

Najbliższa konferencja ińałej 
Hntenty

W i e d e ń .  26. 2. P a T . Dzienniki aonosz« z  
Belgradu, że następna konferencja ministrów 
spraw zagranicznych M. Ententy odbedżie sit 
dnia 2 czerwca w miejscowości kuracyjnsy liki? 
ce obok Sarajewa.

• * *

W i e d e ń .  26. 2. P A T . Dzienniki donoszą Z  
Belgradu. W czoraj odbyło się w  rmejsoowośc 
Plro-t pierwsze posiedzenie ji.go-słowiąnsteobuP 

garskiiej komisji dla regulacji granicznych kW<£- 
sityj spornych.

ii ■

kfcdio na usługach walki 
z antysemityzmem w Rouji

M o s k w a ,  26 2 ŻAT. Omawiając bolączkę 
zataczającego coraz sersze kręgi antysem ity^ 
mu „Komsomolskaja Prawda" proponuje rządom 

wi, sowieckiemu wykorzystanie radja dla zwal­

czania objawów antysemityzmu. Zdaniem tego 
pisma należy bezustannie wskazywać na bez­
podstawny i kontrrewolucyjny charakter ruchu 
antysemickiego.

-— —

Handel niewolnikami „kwitnie" 
leszcze!...

W a s z y n g t o n ,  26 2 P a T , Senat ratyfiko­

wał konwencje genewską o zniesieniu nandlu 
niewolnikami. W  przemówieniu swojem Kellogg 

podkreślił, że na niektórych obszarach A fry k l 
kwitnie jeszeze handel niewolnikami.

CzyteBnlku, rozw ali
Dziennik szwajcarski „G lam er Zeitung’’, od­

powiadając jednemu ze swych czytelników, 
wytykającemu temu pismu omyłki drukarskie, 
pisze:

Aby dziennik był bez błędów i omyłek, po­
trzeba: 1) aby autorzy artykułów i wiadomo­
ści nadsyłanych pisali, jak się należy: 2) aby 
przytem pisali wyraźnie; 3) aby składacz 
rozbierając artykuł czy wiadomość już poda­
na, wrzucał czcionki do krupek (przedziałek^ 
odpowiednich; 4) aby chwytał przy składaniu 
czcionki właściwe; 5) aby ustawiał je właści­
wie (punkty 3, 4 i 5 tyczą się składacza ręcz­
nego, przy składaniu zaś maszynowym trze?

I ba, żeby składacz uderzał we właściwe kła- 
j wiszę i żeby spadali właściwe czciaukij: 6)
j aby korektor starannie czytał ł poprawiał ko- 
; rektę; 7) aby rewizja, dokonywana po kerek- 
i cie, uskuteczniona była dokładnie* 8' aby błę­

dy, znalezione jeszcze podczas rewizji, by­
ty poprawione, 9) aby miano na to dość cza­
su; 10) aby udało się przezwyciężyć szczęślb 
wie jeszcze z tuzin nieprzewidzianych okoli­
czności.

A  ponieważ w dzienniku o 8 stronicach znaj­
duje sie mn,ej więcel 300,000 głosek, potrzeba 
zatem za każdym razem uwzględnić do 30U.Ó0O 
razy warujiki. powyższe, jeżeli dziennik, ma 
być wolny od błędów i omyłek.

Niech czytelnicy, znajdujący błędy w dzien­
nikach czytanych, zastanowią się nad tem.

NABOŻEŃSTW A CHRZEŚCIJAŃSKIE W  ZRE­
FORMOWANEJ SYNAGODZE ŻYDOWSKIEJ. 
Gmina słynnego kościoła bapłystycznego, liczącą 
wśród swych ozłomków maljonere RocKerellera, 
odprawia obecnie nabożeństwa w zrefoi-mow-,,^] 
synagodze „Emanuel- Tempel*' (^rezydentem sy­
nagogi jest p. Louis Marshall).. Kościół oaptystycz 

ny ulegj częściowemu yszljouzeniu na skutek po­
żarni, wobec czego zwTÓcił się o wyświadczenie 
gościnności do zreformowanej synagogi żydow­
skiej

Konferencje prasewa u min Mirc nescu
nSoium polske-rumAuzkl konieczny ze wz&ledów uifedzynaiodowych/

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Echa memorjału Groenera w Reichstagu
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W  niedzielnym numerze naszego pisma pojawiła 
sńę wiadomość o ukończeniu p.rac przez kaliatoą ko- 
mi&yę wyborcza, przyczern podaliśmy treść deklara 
ogó, złożonej jmiendem członków organizacja s-ionisty 
conei t Miaracbi przez Dra Schwarzbarta. a prote­
stującej m. im przeciw zamieszczeniu na liście wy- 
fcorozej przeszło 3500 osób bez podania ich zawodu 
i wieku, co jest sprzeczne z ustawą. Ujawnien-e te 
*o  fatotu oczywiście nic poszło w smak kahalne' 
ąięksŁJŚci rządzącej, to też na odbytem w rdedzieię 
posiedzeniu rad wyznaniowej wystąpił p. Stempel 
z  ..mtenpelacią“ , zaś p. Dr. Oberlaende, z ułożoną 
a, góry rezolucją, odpierającą wszelkie zarzuty opo­
zycji, jako gołosłowne, wyrażającą podziękowania, 
uznaniia itd. wedJe znanej, wypróbowanej kahalnej 
metody wizajotrunej adioiracji i kadzideł.

Podczas -wnoszenia interpelacji p. Stempel odczy­
tał ze świstka, będącego organem krakowskiej , Agu 
dy“  stek nędznych, oszczerczych bredni zarzucają- 
cycn organizacji sjonistycznej w Krakowie dążność 
do fałszowani* wyborów. Na te ohydne, wywody 
ŁfiudowSKiego piśmiidła, z któremi p. Stempel jaskra 
WO się solidaryzował, zarzucając sjonnistom „kradzież 
Bkeów", zareagował w  stanowczy, ostry sposób 
r. Dr. Schwarztoart odsłaniając wartość słów p. 
Stempla. Na wstępie dłuższego przemówienia w y. 

posiedzeniu rady wyznaniowej wystąpił p. Stempel 
Dr. Schwarzbart przygwoździł charakterystyczny 
szczegół, rzucający należyte światło na metody po 
stępowania pp. agudowców i ich kahalnych sprzy­
mierzeńców: Oto p. Stempel, oaczybując ehukubra- 
cje swego organu, a nie wiedząc, że p. Dr. Schwrz- 
bait ma przed stbą egzemplarz tego piśmiidła, naj­
zwyczajniej w świecie opuścił widocznie przez 
wzgląd na prezydium kahału i swoich adherentów 
zdanie, że „przecież galicyjscy kahaJnicy stali s>e 
sławnymi na całym świecie dzięki swoim sztuczkom 
wyborczym".

Po  należytem napiętnowaniu oszczerstw organn 
Agudy, przeszedł mówca do samego meritum spra 
wy, przyczern w całej rozciągłości podtrzymał za­
rzuty i wątpliwości, podniesione w swej deklaracji 
aa komisji wyborczej, zaznaczając loj ;l:iie, że nie­
które wątpliwości zostały w międzyczasie w części 
wyjaśnione, Jak np. brak kilkunastu dekiarantów 
w  liście wyboerzej z powodu umieszczenia icli pod 
innym adresem. W  sprawia głównego zazrutii. doty 
uzacego około 3500 wyborców, wpisanych na listę

w sposób, niezgodny y. ustawą tj. bez. podania wie­
ku i zawodu, stwierdził Dr. Schwarzbart, że zarzut 
ten w całości podtrzymuje, a dotyczy on głównie 
wyborców opodatkowanych, wpisanych na fetę bez 
deklaracji. Nadto podłrzjmtał Dr. Schwarzbart dal­
sze zarzuty „Nowego Dziennika", w szczególności 
zarzuit, że mimo uchwały komisji wyborczej i złoże 
nia opłaty, biuro wyborcze kahału nie dostarczyło 
Organizacji Sionistycznej cdpi-su listy wyborczej, 
wskutek czego biuro Organizacji sjonistycznej zda 
ne było na sporządzone naprędce własmemi siłami 
odpisy. Przy tej sposobności przypomniał też Dr. 
Schwarzbart osławiona sprawę spisu opodatkowa­
nych, którego prozydjuan kahału nie wydało biuru 
wy boi czemu organizacji sjometycznej, mimo iż or­
ganizacja słońska wskajtywała na to, że sipis taki 
przyczyni się do 'niknięcia zbytecznych deklaracyj 
opo d a tikowa n ych.

Podnosząc fakt a rażącego fawory, zowamiia stron- 
nictw większości przy pracach przedwyborczych, 
mówca stwierdził, kooperacja przewodniczącego ko 
misji wyborczej z „Agudą" była aż nadto widoczną, 
a objektywizmu wobec sjonistycznych członków 
fcoimiiji widać nie było. O każdą drobnostkę muszą 
oni ciężko wałczyć. W  odpowiedzi na wykrzykniki 
radcy Dra Oberlaendera, mówca w dosadnycn sło­
wach scliaraktc-yziował metody działania ' adw. 
Dra Oberiaendera, który, ubrany zawsze w togę
obiektywnego obserwatora walki między sjorfeta- 
mi a Agudą na terenie kahału w decydujących chwi
lach jednak zawsze odsłania swe prawdziwe obli­
cze polityczne, sympatyzując z Agudą i nie znajdu­
jąc choćby słowa potępienia diia ohydnych metod 
walki jej organu.

Po kolejnych „wyjaśnieniach" pp. Freilicha, Dra 
ObeTlaendeira, Stempla i wkońcu samego p. prezy­
denta, uchwalono oczywiście — zgodnie z ułożonym 
z góry programem — rezolucję Dra Obetrlaendera z 
podziękowań i a ml, uznaniami, protestami itp. prze­
ciw głosom opozycji. Oczywiście wszystwi-e te
„wyjaśnienia" i wielkie rezolucje, uchwalone przez 
posłuszną klikę, ule potrafią zagłuszyć oczywistej 
wymowy faktów, a te świadczą — przeciw kahalowi 
i prezydium komisji wyborczej.

Nie pomogą też „pomyje", których używa organik 
Agudy przy traktowaniu spraw sjonistycznych. ani 
ciche poparcie „obiektywnych" — liberałów postępo 
w ych.

Air anuifah cfccez powrotem odzyskaćtron
W i e d e ń .  26. 2. P A T . Dzienniki donoszą z 

Lott dym., że sprawozdawca .Chicago Tribinne" 
udał się samolotem z Teheranu do Kandaharu, 
gdzie był przez kilka dni gościem Amantillaha. 
Amamuiah oświadczył mu m. in., że pragnie z 
powrotem swój tron odzyskać i abdykował tył 
ko dlatego, ponieważ przy pierwszych atakach 
dano mu do zrozumienia, żc ataki te skierowa­
ne są wyłącznie przeciwko niemu. Przez abdy

kację ■ chciał zapobiec dalszemu rozlewow i 
krwi, jednakże obecnie doszedł do przekonania, 
że lud aigauski potrzebuje go a więc będzie li­
ft Lł-ował dojść znowu do w ładzy Ci — powie­
dział AmantiJlah, — którzy przedtem byli w o- 
pozycji odnośnie do w prowadzanych przez 
niego reform, zapewniają go obecnie o swojej 
wierności. Ama.nilah nie sąazi. jakoby Anglicy 
•opierali rewolucję.

Wielka eksplozja w zakładach azotowych
Dwóch rebofiftiliów zabitych kiSkunesfu rannych.

B e r l i n ,  26 2 PA T . W  zakładach azotowych 
Trostberg pod Tratiiisteinein zdarzył się w po­
niedziałek w  południe wielka eksplozja. Wieża 
SOmetrowej wysokości, stojąca w pobliżu miej­
sca wybuchu, została przez eksplozję obalona ■ 
i pogrzebała pod soba kilkunastu robotników. 
Dotychczas wydobyto z pod gruzów 2 zabitych,

Wystawa pomarańcz pale­
styńskich

J e r o z o l i m a ,  26 2 Ż A T . W  Jaffie odbyło 
się otwaicie wystawy produkcji pomarańcz pa­
lestyńskich. Na otwarcie przyoył W ysoki Ko­
misarz, który w przemówieniu swem zaznaczył, 
że badając produkcję pomarańcz w różnych 
krajach doszedł do przekonania, iż nigdzie pro- 
nukcja tego owocu nie wykazuje tak świetnych 
wyników jak w Palestynie, przyczern wskazał 
na konieczność ścisłej w s p ó łp r^ f żydowsko- 
arabskiej, celem utrzymania wysokich cen ja­
kie pomarańcza palestyńska zdobyłn na rynku 
Światowym, Najwyższe nagrody przyznano 
plantacjom żydowskim.

Z G IE Ł D Y

6 bardzo ciężko rannych oraz kilku robotników 
lżej rannych. Eksplozja wywołana została 
przez • niedostateczne zabezpieczenie, przedsię­
wzięte przy naprawie maszyn. Szkody są o l­
brzymie i dotychczas niemożliwe do ocenienia. 
Całe miasto Traunstein zostało wskutek kata 
strofy osłonięte chmurami czarnego dymu.

K O M U W t K h T Y

— POSIEDZENIE KOMITETU PAN REDUTY 
PRZEDŚWITU odbędzie się dziś we środę o gudz. 
6 wlecz, w lok a hi Solidarności, Zielona 10. Panie, 
należące do Komitetu zechcą łaskawie przybyć w 
komplecie ze względu na b. ważne sprawy, nie mo­
gące uiec zwłoce.

— KOLLEOJUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A— B, i. 39) środa, 27 bm. Dr. M. Kinder. 
Tragcdja Lenina; czwartek, 28 bm. prof. Un.iw\ Dr. 
H. Wiililmtan-Grabowska: Z tajemnic Wschodu; pia 
tek, 1 marca: Dr. Hasso Hiirien (Stutgart) Wsipółcze 
sna poezja ulemie oka (Hans Grimm) — w jęz. nie­
mieckim. Pocz. o godz. 7 wiecz

—  Z S M T ł, . . M A S A R A "  D a iś  W e hU-odę o  u;ody.. 

715 wygłosi referat tów. Olameat ut.: „Aktunijc 
sjouakte".

« ields i rakowska
Kraków, 26. 2. 1929. Akoje chwiejne. Polar ł ras 

zmiany.
Akcje bankowe: Bank oP lsk i 1^4.50.
Akcje przemysłowe: Zieelrniewski 138, Żelaw

15.25, Elektrownia 65, Krakus 1.60.
Papiery procentowe: 5-proc. Brem. Poż. dolaro­

wa 104, 4-proc. Prem. Poż. inwestycyjna 11.50
Zebranie giełdowe ceohoy, aio mała ónęć <io pra­

cy. W  niatych pozycjach robiono kilkoma Ziate- 
dwie papierami przy  ticposohieniu drw ię jmem. E- 
lektrownia w  silniejszem zaofiarowaami słabiej. 
Krakus lekko mocniej. R sstzita papierów  bęz szcze 
gólniejszych zmian. Ruch panował słaby. Obroty, 
na ogół małe. Z papierów procentowych 5-proc. 
Prem. Poż. doalrowa i 4-proc. Brem. Poz. inwe­
stycyjna słabiej przy drobnem zajpotrzekvrrraniu.

Na pogiełdziu zupełny ziastój.
Waluty i dew izy oficjalnie bez obrotów,
Na rynku walut i  dewiz tendencja bez umiany. 

Podaż dostateczna przy miałem zapotrzebowaniu. 
Nastrój spokojny. W  Krakowie dolar gotówkowy 
8.88—8.88 i pół, czeki bankowo 8.90 i je d w  czwar 
ta do 8,90 i trzy czwarte. Warszaw doi. 8.87 I 
trzy  czwarte do 8.S8 i pój, azefci 8.89 i  trzy czwar­
te do 8.90 i jedna czwarta. Lw ów  doi. 8.88—888 
i pół, czeki 8.90—8.90 i  pół. Katowice doi. 8.88—  
8.88 i tr-zy czwarte, czeki 8.90—8.90 i traty czwarte 
Kurs płacenia Banku Polskiego aiezruteznony

Giełda warszawska
Warsza iva, 28. 2 PA T . Akcje: Bank. Polski 176 

i jedna czwarta, 177, Bank Sp Zar. 85, Spiec* 
250, Siła i Światło 140, Guikier 43 i trzy  czwarte, 
44, F irley 52 i pół, Bank Małopolski 27, Węgiei 
87, 86 i  pół, 87 i pół, Nobel 21 i pot, Modrzęjów 
30, Ostrowiec 105, 105 i pół, 105 i jedna czwarta, 
Rudzki 41, Starachowice 33, 32 i póŁ Pożyczki: 
4-proc. prem. inwest. 111, 111 i trzy czwurte, l l l  
i  pół, 5-proc. ko<n wersyjna 67, 5-proc. hołejowa 
59, 10-proc. kolejowa 102 i  pó\ LLsty Zast. Banku 
Gosp. Kraj. 94.

Dewizy: Relgja 123.80, 124.11, 123.49, Londyn
43.27, 43.27 i  pół, 43.38. 43.17, Nowy Jork 890 
8.92, 8.88, Paryż 3*.85, 34.94, 34.76. Praga ^6 44 
26.50, 26.58, Szwajcar ja 17-53, 171.96, 171.10, W ie­
deń 125.35, 125.66, 125.04, Miarka niem. 21l.b4.

( ieSda wiedeńska
Wiedeń. 26. 2 PAT. Waluty i dewizy; Amster­

dam 281.40- 2S5.40, Berlin 168.53—16y.03, Budapeszt 
1*5.79 i pól do 124.09 i pół, Bukareszt 4.21 i trzy 
czwarte uo 1.23 i  trzy czwarte, Londyn 34.46 i  
pól (io 34.56 i pół, N ow y Jork 709.85—712.35, Oslo 
189.30— 190, Paryż 27.73—27.83, Praga 21.01 i tnzy 
czwarte do 21.09 i trzy czwarte, W arszawa 79.58 
i pół do 79.86 i pół, Zurych 136.50—137, Amery- 
kańskie 707.50—711.50, Niemieckie ,168.34—168 94 
Rumuńskie 4.20 i trzy .czwarte do 4.24 i trzy 
czwarte, Szwajcarskie 136.15- 136.95, CzeskdJe 20.99 
i  jedna czwarla do 21.11 i jedna czwarta, W ę­
gierskie 123.82 i pół do 124.22 i pół.

Papiery war (ościowe: Renta majowa 0.91, Ren­
ta lufowa 0.901, Tureckie 30 i trzy czwarte. Kom­
pas 15.7. Merkury 21.80. ZivnoslensKa 142.20, P ó ł­
nocna 1201. Auslr. kol. państw 44.90. Południo­
wa 12.20. Goleszów 280.1, CJemenl 132. Browary 
107, Alpiny 59.65, Krupp 11.70. Skoda 357.10, Sier­
sza 10 i pół, Karpaty 11, Galicja 55, Nafta 30 05.

CsieEda zurychska
Zurych, 26. 2 PAT. Paryż 20.31 i jedna czwarta, 

Londyn 25.23 i jedna czwarta, N ow y  Jork 5.1995, 
Belgja 72.21 i pół, Włochy 27.22 i ' pół, Hiszpan ja 
80. Holandia 208 i jedna czwarta, Berlin 123.40, 
Wiedeń 73.10. Sztokholm 138 95, Oslo 13S.G5. Ko­
penhaga 13S.65. Sofja 3.75 i pół, Praga 15.41 i pół, 
iyarszawa 58.30, Budapeszt 90.67 i pół, Bialogród 
9.13. Ateny 6.73. Konslantynopol 2.57 i pół. Bu- 
kares'9 3.10. Heisingfors 13.10, Buenos Aires 219

P & W liS J IP L  R E D A K C J I

SJONISTA PO SZUKUJĄCY ZAJĘCIA : Nieste­
ty, niemożliwe.

U. B.. CIĘŻKOW ICE: W  Argentynie — Wydział 
Konsularny przy Poselstwie Rzp Połaklej, Bue- 
uw» Aires, Cali,- Jdccoi 1358.
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W o ln e  puM ady I
ZDOLNA parana Jako słfa 
pomocnicza w buchalte­
rii, powziraidk̂ a.raa. Wyma 
gauc biegi? pisanie np
maszynie po ijolskiu i nie 
mjcokii. Zg-tos.xe.iiia do 
■ «ryflki pechowej Nr. 
207, Kraków. 425er

ZDOLNYCH modiniarek
i pamny do szycia na 
iiiaŁynie — poszukuje: 
Wiener. Stradom 5

DO SKŁADU formierów 
i .ii !■.! y.trzebny test 
t-riMK-dic-iil, mający za 
SBiią conajn^iiej Jednoro­
czną praktykę, uidowod- 
ępną św-cdeciwami. — 
Zgłoszenia składać pod 
„B. 0.“ do Adm. „Naw. 
Dziennika". 355?

BIURO POŚREDNIC­
TW A PRACY DLA KO­
BIET pnzy Zjednoczeniu 
Kobiet żydowskich, Ry­
nek et. 29, f. piętro, po 
Środmiczy w  wyszulwwa 
mu posad dla wszelkUej 
pracy kobiecej. —  biuiro 
otwarte codzdeunie od 
goaz. 3 1 pot do ó-toi — 
z wyijątWetn sobot i 
Swdąn żydowskich. P.^sł 
sie praowterwcaw o zgta 
szauóe wolnych posad.

[ R d h n e ]
SPÓLN1KA mającego tyl 
ho lokal (kantat niewy- 
magaoiyj posoukuje na 
«zss przedś w iąteczn/ —  
cekui sprzedaży naczyń 
na wagę. Zgłoszenia pod 
„Naczynia1' do Adm. hN. 
Dtzlemika“ .

SZUKAM apótaJte do za 
łożenia jakiegokolwiek 
interesu Mam lokal w  
dobrym puinikoie. Zgłoszę 
nia pod „Lokal" do Adm 
*N- Dz4eamika“ . 358®

POSZUKUJĘ sipÓL uja, 
ewentualnie dwóch, w  
celu wybudowania domu 
wcpóaicgo. Oferty pod 
„S. L.“  do A».tai. „Naw. 
Dziennika". 351g

SZUKAM spójnika do za 
łożenia i a bryki wody so 
dowej, posiadam odpo­
wiedni lokat. Zgłoszenia 
pod „Fabryka" do Adm 
„N. Dziennika". 3t>»g

UNIEWAŻNIAM zguibio-
1 1 ą książeczkę wojskową, 
wydamą przez P. K. U. 
Rzeszów na naattisko 
Warchol Wincenty, nr. 
1898, Lubenia. 416x

N A W E T  z  gorszej stali zrobione noże 
mogą mieć śliczny wygląd, o ile są 

czyszczone V im ’em. Przed umyciem 
lielcży wytrzeć noże wilgotnym galgankiem 
posypanym małą ilością V im ’u,— wszelkie 
plamy i chropowatości znikną natych­
miast. Następnie spłukać, doprowadzić 
do glansu czystym galgankiem, a noże 
będą śliczne. V im  sprzedawany jest w 
praktycznych puszkach, ułatwiających 
oszczędne użycie. Każda puszka Vim  u 
ma blaszane dno, które jest zabezpie­
czeniem jej od wilgoci.

yjpjj—tj

KUCZMA Ignacy, 1901, 
Malaiwa, unieważnia tafia 
żc&7ikę wojsfctWją, wyda 
tią przez P. K. U. Rze­
szów. 422x

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

DOROCZNE
WALNE ZGROMADZENIE
Polsko - Amerykańskiej Kasy Kredytowej, —
Spółdz. z ogr. por. w  Sanoku, odbędzie się draia
17 marca 1929, w  lokalu Spółdzielni, o godz.
6 wieczór, z następującym porządkiem dzien­
nym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie rocznego- bi­

lansu, • rachunku zysków  i strat, tudzież 
wniosek na udzielenie absolutorium Radzie 
Nadzorczej i Dyrekcji.

3) Odczytanie* sprawozdania z przeprowadzo­
nej rewizji związkowej.

4) Zm iana § 38 statutu.
5) W n io sk i i interpelacje.

Prze arjr pr ^lkiiie f
D YREKCJA POCZT I  TE LE G R AFÓ W  WE 

LW O W IE  rozpisuje przetarg na dostawę około 
20,000 sztuk słupów telegraficznych 6, 7, 8, 9 i 13 
m. impregnowanych lub surowych, względnie nia 
samą impregnację słupów surowych.

BMższjch informacji co do warunków dostawy 
udziela piśmiennie Oddz. 7 Dyrekcji Poczt :. Te le­
gra fów  lub też ustnie Naczelnik Wydziału I I I  co­
dziennie między 11—12 godz. w biurze przy ul. Zy- 
gmuntowskiej L. 5/III p.

Termin wnoszenia ofert uptywa 16 marca 1929, 
o godz. 11, a publiczne otwarcie nastąpi w  tym 
samym dniu w Prezydjum Dyreacji Poczt i Te le­
grafów , o godz. 12

MASZYNĘ do pisania 
„Underwood" w dolnym 
stanie sprzedam okazyj­
nie: Gross, Wo-limca 9.

411x

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

EPosad poizuhtt)q

RUTYNOWANY ekspe­
dient z działu tekstylne­
go poszukuje posady. Ła 
skawc zgłoszenia di. Ad- 
mm. ..N. DPcnniika" pod 
„Hand-iO-wiiec1*. 354g

W YCHOW AW CZYNI ur 
miejąca artystyczajij ha­
ftować, poszukuje posa-

dochodzą':©) na, P«  
dii,a, ewentualnie na C_- 
ly dzień. Zglosaarła A . 
Adm. „N. Dziieimiika" pod 
„Wychowanie". 419r

DO LITOŚCIWYCH
SERC! KoLieta .i-łafcczę 
śliwa, mająca na J -n .r  
mantu 4 naetetulch dnie. 
d , dobra szwactzu, w y .  
je również plaazc® i J« 
zrerskio i jcotraue pro­
si o robołt. —  Zrtma 
OJficksmairm, Kirak&w, 
Augustjanskc 4, III. pię­
tro. 4321

OSOBA jtiarsza poezii- 
kuje panny, imeugea- 
hnej Żydówka dr porno, 
cy w gospodarstwo©, ze 
znajoriioścśą haftu, Zgło­
szenia tyJkc z dobretn. 
świudcętwaimi łun z  Te. 
f er ©racjami: Kraków, uł. 
Dunajewskiego 6, L pię­
tro, drzwii 8, od gotk. 9 
— 11 rano i ou 2—4 po­
południu. w  a

! Lokale I
POKOJU z osobnem wei 
ściietn, z uhtieblowaBieiji 
hiih nez posaukntję. Zgto 
azenia pod „Leon K.“ do 
Adm. „N. Dziennika".

356g

r M atrym onialne i
KAWALER lat 32, z do­
brej rodziny, cżerni się z 
panną lub bezdzietną 
wdową do lat 28, ^ s ia ­
dającą maty interes. —  
Zgłoszenia pod „D—d* 
do Adim. „N. Dzienrndlka,‘ .

384x

l S p rze d a ł I
*•

„ D Y W A N
T C A L N I A  D Y W A N Ó W  

i KILIMÓY' 
K R A K O W -PO D O O R ZB
Sw. Kingi 9. (llnja tram. 3)

poleca

mm 1 KiiiMif
b«zkonkureAł«yjoiB Unio

Klinika dla napt it. j  dy­
wanów perskich i kilimów

Tłl.for Nr. 1609

41 yjazd do Warszawy zbyteczny!
Zatatwtamy wszelkie zieceooc w  sadach, nrzęaacb 

państwowych i komunalnych, instytucjach foaaso- 
w ycł I wszystkich kutych w Wairszawte. wuei Pol­
sce i zsgi ardca.

L egalizacje dokumentów, spraw y  Konsularne, spad 
kowe poszukiwanie rodzin, etc.

Interwencie, zastępstwa, poTady, mforniacle po- 
średidctwo we wszelkich sprawach. Windykacje 
weksk. Egzekwowanie należności. W ywiady.
BIURO „ EOIKGC PRAWNO - HANDLOWA" Warszawa, 
T.owy Łwial 28. koiesponćcnci w  każdej miejscowośi . 

ctizebni Znaczek poczlowy. na odpowiedź pożądań

Koicfortowego pokoju
z kucumą, za Wysokiem jdscępoem, poszukuje bez
dzietne małżeństwo. ZgleSizenia pod „Spokojni loći - 
łx)rzy“ do Adm. „N. Dzieuuika" 479x
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